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99 Demarche U

Nasa rtowtaik polityczny, mato 'wyro­
biony, rtmsi się posiłkować termiiniatói db- 
oerai, dla (których ni/eima tymczasem odlpo- 
wuediiiiika w języku polskim. Jednym z ta­
kich terminów jest wyraz „'demarche1', 
który zwliastacza obenniie, z powodu, sprawy 
witeńsddej, jest na wszystkich ustach. „De­
marche oznacza krok dyplomatyczny, czy­
niony przez p rzedsLawiciel i państw ob­
cych celem złożenia Rządowi. u którego są 
akredytowani, wiacanych politycznych o  
śwtajcksseń.

Talki właśnie krok uczynili onegdlaj 
przedstawiciele Anglji, Francji i Włodh. 
0 świadczyli om mi/n. spraw' zagranicznych, f  
p. Skiranuntoiwi, że Rządy idh państw mu­
siałyby uważsjć przyjęcie formuły połącze­
nia w  brzmieniu uchwały Sejnuu wileń­
skiego lub prawicy delegacji — za „goła 
anetksję” i że wywarłoby to fatalne wraża­
nie.

„D6march-“ ta ma swoja hfflstorję. 
•Dzflrsięć dkii temu poseł anigilelafci p. Maoc- 
Miiller zjaw;? się u p. Slćirmrnta i  odczy­
tał _ oświadczenie’ Rządu Jego Krótewakiej 
Mości, że ten uważa uchwały wileńskie ?a  
niebyłe. Jedhocześnię p. Mao*-'Mii ller 
zwrócił się db posłów frambouski-erro i  wło­
skiego z propozycją wspólnej demarche. 
‘Poseł włoski niezwłocznile się zgodzi!, na­
tomiast poseł francuski zwrócił się po in­
strukcję do swego Rządu. Jest więcej, niż 
prawdopodobne, że gdyby 'delegacja Sej­
mu wileńskiego przyjęła formułę Rządu 
polskiego i komisji spraw zagranicznych, 
wspólna „demarche” by nie nastąpiła. Sa­
mo jej opóźnienie świadczy na korzyść te­
go przypuszczenia. Nieprzytomne warchol- 
etwo endecja zepsuło całą sprawę. For- 
Hiula „statutu” w brzmieniu rzadowe/m, 
przyjęta przez delegację i przez Sejm pol­
ski,. byłaby milcząco przyjęta do wiadb- 
moac] przez mocarstwa. Sprzeciwu z idh 
strony napewnoby nie było. Zwróćmy od­
wagę na to, że pierwiastkowe oświadcze­
nie Rządu angielskiego byio daleko bar­
dziej nega-cyjne od' wspólnego oświadcze- 
naa trzech posłów7. To ostatnie, od'rzuea- 
•Iac 5>gołą atneksję**, zawierało zarazem po­
średnią zgodę na stanowisko Rządu pol- 

obwairowuj ące połączenie Ziemi 
wileńskiej z Rzeczpospolitą „statutem” 
politycznym.
.. ;,Dęfmarche<: obcych posłów—w dhwi- 
ii, gdy nasze życie wewmetrzmto-oolMyczme 

nasz stosunek do Widna zawichrzone są 
przez endecką trotrygię, gdy iprzeóhodlźimy 
przesilenie gabinetowe — jest nliewątpfLi- 
wte rzeczą przykrą i upokarzająca dla na­
szej godnosca państwowej. Ale 'kto ścią­
gnął mom na kańk tę 'in te r w e n c ję , jak nie 
szalona pouiftyka manoldtawej demokracji, 
która w swoim zaślepianym nacjonalizmie 
i dla nędznych  ̂widoków partyjńycb zupeł­
nie z możliwością jakiej interwencji nte 
liczyła się - przeciwnie sama wywoływa- 
ła wilka z lasu. Sprawa wileńska nie po­
szła u ua® gładko — przeciwnie wywołała 
skandaliczne zaburzenie. Czyż, wywołując 
i potęgując to zaburzenie,, lemidecja nie u- 
prawniła Emfenty do kiterwencjii?

N arodow a d em o k rac ja  wie równie do­
brze, jak cały świat, że sprawa wileńska 
od początku jest sprawą międzynarodową. 
Jest to godna pogardliwego śmiechu bre- 
cEni-a, że w,ivby. ni© PłsawMor, Aśkeraazy — 
wszyscy, 'kogo endecja w Polsce zwalcza, 
to Entante wie stawiałaby żadnych warun­
ków w7 sprawie Wilna i przyjęła punikt 
widzenia k s. L u tosław sk iego . Traktat wer­
salski'.. podpisany przez no. Pjwfprewwk^- 
jo i Dmowskiego, wyraźnie zastrzega dla

Ententy prawo ustaleni'a naszej granicy 
wschodniej. Ale jeszcze przed podpisa­
niem tego Traktatu Entente Wyraźnie i o- 
ficjiailinie zakomunikowała delegacji pol­
skiej na 'kanferencję-polkojcwą .swoje za­
strzeżenia w sprawie Wilna. Po podljąsa- 
nliu Traktatu tego rodiaaju zastrzeżeń i o- 
ewiadczeń było bez liku. Że Ententa za- 
isaldinicaso zmieni swoje stenowi sik a inter­
wencyjne, że przełknie każdą pigułkę, któ­
rą je j  podsunie ni e zró wnany — jak w ia­
domo — dyplomata Jas. Lutosławski — na 
to liczyć byłoby idodórzeczncścią.

Cóż —- z góry się 1 licząc z tą interwen­
cją — ma czynić roztropna polityka? Oto 
nie wyzywać, nic sprowadzać nam na kark 
tej Merwancji. A jedynym na to sposobem 
jest właśnie statut polityczny Ziemi Wileń­
skiej.

Możemy wyzyskać obecną sytuację po­
lityczną, kiedy Ententa dąży do możliwie 
szybkiego ustalenia stosuńków w Europie. 
Al© nigdy Ententa nie zgddzli się na to, aby 
jedno z najważniejszych zagadnień Wlsobo- 
du europejskiego —. sprawę Wiln®—łraik- 
towarao jako sprawę... sa/m orzą/eta wpje- 
wócMciego. %

Emdieicy powiadają, że sprafwa wileń­
ska została roratrzygniięta — wolą luidńo- 
śd, iwyuiażolną praetz wybory. Otóż my wła­
śni© nawoływaliśmy dio zwołania Sejmu 
wileńskiego, jeszcze wtedy, kiedy enldtecy 
przeprowadlźiałi w Sejmie wiairsosalwisikllm u- 
ehwały o anelksji Ziemi tVilensfldej. 'Pod­
kreślaliśmy wpływ i znaczenie Sejmu wi­
leńskiego przy rozstrzyganiu sprawy przj7- 
należnicści Ziemi Wileńdidej, Nie omyli­
liśmy się. Ale nigdy nie łudziliśmy się i 
nie wmawialiśmy w7 bezkrytyczny Ogół, że 
dość Sejmowi wileńskiemu przyjąć uchwa­
łę — a sprawa, fem saimetm będzie młat- 
wioroa. Wszystkie ptóMiscyty, które od 
czasu zawarcia Traktatu wersalskiiego odi- 
były się w Europie, miały trnac decyzja- dla­
tego, że były zarzadiaain© (przez Entente, że 
traktaty międzynarodowe <My ilm sankcję 
prawną- Zwołanie Sejiinu w  Witoie nie 
było uznane przez Entenłę, lecz tylko tole­
rowane. Na ogłoszeniu przez Sejm wileń­
ski przyłączenia do Polslri nie ikoócay eię 
jeszcze sprawa. Rzeczą Właśnie rozumnej 
polityki polskiej jest taką nadać formę te­
mu przyłączeniu, aby akt ten mógł się o- 
stać w polityce międzynarodlowej.

I cóż maim zrobią?—wołają buńczucz­
ne endecy. Oni roibią 'dam®rcbe“ — a sny 
przyłączamy „bez zastrzeżeń”. Kiedy Mar­
szałek na Konwencie Senjorów opowie­
dział o owej „demarche” trzech postów, 
endecy — wybuchnę!i śmiechem...

Cóż naim zrobią? A no nic. „Zespól 
stronniciiw narodowych” nic z powódlu „dió- 
march©” nie ucierpi. Ks Lutosławski wy­
ciągnie z tego tylko poeieazająicy jego o- 
wieczld w iosek , że ta Entente  ̂ dla której 
wprost już łakajsfcą usłużność w sprawach 
dla Polski niajszkodłiiwszyoh enldiecja za­
wsze zalecała — ż.e Ententa t>mi razem o- 
teraffa dśę djabelsldeim narzędfeiieim -.zydlów 
i <masonów‘|i. Ucierpiałoby t}Tko Państwo 
polskie — i aż nadto prędko o tem prae- 
kdnabibyśmy sie.

W swem szfllończetm zaślepieniu, czy­
niąc ze spii'awy wileńskiej igraszkę swoich 
mcfooalistycMyćh aipetytów — endecja 
nawet nie pomyśli, że staje wprawdzie rate 
no stronie En tenty ate za to po ©tronie 
tydh, których stanow'iiskio w srrawi© wileń­
skiej jest chyba zusozinle atefeesspiecanieij- 
sae od; stamcwiskai Enteaiy. Mówimy o  R®- 
sji i Niemcacch.

Sprawa wileńska
i przesilenie gabinetowe.

I ® ,  ^ o n l l t o w i s k : !

Lewica delegacji
Wczoraj o g, 10 rano miało się odbyć 

posiedzenie konwentu sen jorów dla wysłu­
chania relacji p. marszałka o jego konferen­
cji z kandydatem na premjera, p; Antonim 
Ponikowskim, Wskutek tego jednak, że od­
powiedzi p, Ponikowskiego jeszcze nie by­
ło, posiedzenie zostało odroczone.

Tymczasem przybył do Sejmu p. Poni­
kowski i oświadczył marszałkowi, że z pism 
dowiedział się o zastrzeżeniach pp. Skul­
skiego i Rosseta co dc sprawy wileńskiej w 
związku z jego kandydaturą na premjera. 
Bez wysłuchania ich opinji, jak rozumieją 
swe zastrzeżenia, nie może udzielić odpo­
wiedzi ra propozycje p. marszałka. P. Po­
nikowski dodał przytem, że przyjęcie misji 
tworzenia nowego Rządu utrudniło mu o- 
negdajsze demarche przedstawicieli Anglji, 
Francji i Włoch, gdyż stworzyło pozory 
wywarcia nacisku ze strony obcej.

„ZASTRZEŻENIA” PP. SKULSKIEGO 
I ROSSETA.

Aby wyjaśnić sytuację p. marszałek za­
prosił pp. Skulskiego i Rosseta, którzy zło­
żyli następujące pisemne oświadczenie:

..Kluby: N. 7.. L. i m ieszczański nie łączą ze 
spraw ą wileńską jakiejkolw iek innej sprawy, wy- 
pjyw ającej ze stanowiska klubów do gabinetu. W y­
mienione kluby rozum ieją praktyczne załatw ienie 
swego zastrzeżeni* przez porozumienie się p. Poni­
kowskiego z delegacją w ileńską i uzyskanie od niej 
zgody na podpisanie aktu. lub też znalezienie przez 
y. prezesa innej kompromisowej fannuły, na k tó rą  
zgodziłaby się delegacja w ileńska — i przyszły 
rząd. W yraz: „natychm iast" kluby te rozum ieją, 
jako konieczność n ieedkładania załatw ienia sp ra ­
wy. nie zaś, jako określenie godzin".

Wyjaśnienie to uznał p. Ponikowski za. 
■wystarczające i udał się do Prezydjum Ra­
dy Ministrów, dokąd wkrótce przybyli człon­
kowie delegacji wileńskiej, przedstawiciele 
„Zespołu" i Rad Ludowych.
NARADY Z DELEGACJĄ WILEŃSKĄ.

Przedstawiciele „Zespołu" udali się na 
konferencję do p. Ponikowskiego z inicja­
tywy ks. Maciej ewićza. Wizyta pp. Bań­
kowskiego, Lisowskiego, ks. Glszańskiego i 
Brzostowskiego trwała godzinę; pierwsi 
trzej panowie—p. Brzostowski z Nar. Zjed. 
Lud. uporczywie milczał — wysuwali coraz 
to nowe propozycje i kombinacje, które je­
dnak nie znalazły aprobaty p. Ponikowskie­
go. Skończyło się na niczem.

Bez wyniku skończyła się również na­
rada z Radami Ludowemi, których repre­
zentanci pp. Jachiewicz, Szwasowicz i Ma- 
łowieski właściwie nawet nie umieli dokła­
dnie sformułować, czego chcą.

Po powrocie tych grup delegacji do 
Sejmu odbyło się wspólne posiedzenie de­
legacji wileńskiej, ale i tu nie doszło do 
porozumienia.

LEWICA DELEGACJI WRACA 
DO WILNA.

Wówczas lewica delegacji oświadczy­
ła zupełnie stanowczo, że nie widzi powo­
du do dalszego pozostawania w Warsza­
wie i że wieczorem opuszcza stolicę. Ze 
strony Rad Ludowych były usiłowania 
wpłynąć na lewicę, aby odroczyła jeszcze 
na dzień swój wyjazd. Lewica jednak ob­
stawała przy swojem i zadecydowała nie­
odwołalnie, że wraca do Wilna. Przed wy-

tw o rz jf  g a b in e t.
wróciła do Wilna.

jazdem wystosowała do Naczelnika Pań­
stwa i Marszałka Sejmu Ustawodawczego 
jednobrzmiące listy treści następującej: 

Warszawa  da. 8 m arca 1922 r.
Opuszczając W arszaw ę w dniu dzisiejszym, le ­

wicowa część delegacji Sejmu W ileńskiego uważa 
za swói obowiązek złożyć na  ręce Pańskie nastę­
pujące oświadczenie.

Lrw ica jest przeświadczona, :ż sk ładając  w no­
cy z 2 na 3 m arca r. b. swoje podpisy obok podpi­
sów Rządu na przygotowanym przezeń i posiada- 

] jącym aprobatę Komisji do Spraw  Zagranicznych 
Sejmu Ustawodawczego akcie złączenia Ziemi W i­
leńskiej z* Rzecząpospolitą, działała  zgodnie z ra­
cją stanu ogólno - państwową, przyczyniając się 
tyra do ostatecznego rozstrzygnięcia ip raw y wileń­
skiej, F ak t uchylenia się 10 członków delegacji od 
podpisania tego aktu nie pociąga za sobą obowiąz­
ku dla nas wyczekiwania w  stolicy, aż ta  druga 
część delegacji zechce położyć swoje podpisy.

Lewica nie ponosi odpowiedzialności ani za 
spowodowany przez prawicową część delegacji kry­
zys rządowy, ani za wszystkie, związane z tym kry­
zysem skutki; nie ponosi ona też odpowiedzialno­
ści za zwłokę w załatw ienia sprawy wileńskiej i 
nie tylko za zwłokę, ale i za pogorszenie tej sp ra ­
wy, mogące w skutek stanowiska reszty delegacji 
nastąpić.

Jeżeli prawicowa część delegacji zdecyduje się 
złożyć swoje podpisy na akcie przez nas już pod­
pisanym, obecność n isza  przy tem nie będzie p o ­
trzebną; zaznaczam y jednak, że, » ilcby Rząd R ze­
czypospolitej uznał za konieczne powtórne przyby­
cie do W arszawy całej delegacji Sejmu W ileńskie­
go, stawimy się tu taj na każde wezwanie.

Dotychczasowy przebieg rokowań wzajem nych 
dostatecznie w yjaśnił prawicowej części delegacji 
bezzasadność jej obaw7 i podejrzeń. Przeto  lewica 
pozwala sobie wyrazić nadzieję, że praw ica nie b ę ­
dzie chciała w drodze wym agań ustępstw  kom pro­
misowych osłabiać stanow iska Rządu, przed k tó ­
rym stoi w czasie najbliższym szereg doniosłych 
zagadnień, niezależnie od tego, czy to będzie Rząd 
dotychczasowy, czy inny na jego miejsce powstały.

Łączymy w yrazy głębokiego szacunku (pod­
pisy): W icem arszałek Sejm u W ileńskiego, Br.
Krzyżanowski; Posłowie; L. Chomiński, A. M ickie­
wicz, K. Milewicz, M. Ćwiechowski, A. Uziembłe 
A. Zasztowt,

Powrót lewicy do Wilna niebardzo 
przypadł do smaku pozostałym członkom 
delegacji. Nawet w „Zespole" zrozumia­
no, żc dalej brnąć w kombinacjach już nie 
można, co się zaś tyczy Rad Ludowych, to 
lam coraz jaskrawiej uwydatnia się tenden­
cja do podpisania aktu przez pozostałych 
dwuch członków Rad Ludowych, którzy 
jeszcze aktu nie podpisali. Ale porozu­
miewać się już będą z nowym rządem p. 
Ponikowskiego.
*P. PONIKOWSKI PRZYJĄŁ MISJĘ 

TWORZENIA GABINETU.
Rozmowy p. Ponikowskiego z prawi­

cą i centrum delegacji wileńskiej były zu­
pełnie nieoficjalne, czysto informacyjne, 
nie wpłynęły też na stanowisko p. Poni­
kowskiego; który uzależnił je od stanowi­
ska Sejmu warszawskiego. O g. 6-ej p. Po­
nikowski pojechał do p. marszałka i zako­
munikował mu, że podejmuje się tworze­
nia nowpgo Rządu. W sprawie wileńskiej 
oświadczył, że żadnych zmian w akcie po­
łączeniowym robić nie może, gdyż to może 
fatalnie odbić się na losach sprawy wileń­
skiej. Podczas konferencji p. marszałek
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rozwijał rozmaite projekty, które miały u- 
możliwić „zespołowi" podpisanie aktu, tak, 
aby nie stało się to wbrew zobowiązaniom 
Rządu. P. Ponikowski zgodził się na to, 
żeby wszystkie kwest je sporne były roz­
strzygnięte przez Sejm Rzplitej w formie 
rezolucji już po podpisaniu obecnego aktu. 
P. Marszałek przyznał, że takie postawie­
nie sprawy może istotnie usunąć trudności 
i wobec tego oświadczył, że udaje się do 
Belwederu, abv przedstawić Naczelnikowi 
Państw a kandydaturę p. Ponikowskiego.

LIST NACZELNIKA PAŃSTW A 
DO P. PONIKOW SKIEGO.

W wyniku rozmowy p. m arszałka z 
Naczelnikiem Państwa o godz. 9 m. 15 szef 
kancelarji cywilnej Naczelnika Państwa 
przywiózł p. Ponikowskiemu list następu­
jący:

Do p. Antoniego Ponikowskiego.
W  porozumieniu z Sejmem Ustawo­

dawczym w osobie jego M arszałka powie­
rzam Papu misję utworzenia nowego ga­
binetu.

J. Piłsudski, 
Naczelnik Państwa.

W arszawa-Belweder, d. 8. III. 1922.
NOWY GABINET.

Otrzymawszy ten list, p. Ponikowski 
przystąpił niezwłocznie do tworzenia rzą­
du z tem, aby jeszcze dziś przedstawić do 
zatwierdzenia pełną listę gabinetu.

Większość dotychczasowych ministrów 
pozostanie na- swych stanowiskach. P. Po­
nikowski zamierza zatrzymać tekę oświaty. 
P. Downarowicz do nowego rządu już ni a 
wstąpi. Na ministra *spraw wewnętrznych 
upatrzony jest p. Kamiński, wojewoda 
łódzki. Nastąpić ma również zmiana na 
stanowisku ministra spraw zagranicznych; 
przeciwko p. Skirmuntowi rozlegają się 
liczne głosy. Jako o następcy p. Skirmunta 
mówią o p. Auguście Zaleskim, dyrektorze 
dep. politycznego. Ministrem kolei ma zo­
stać p. Marynowski, prezes dyrekcji S ta­
nisławowskiej, podobno tęgi fachowiec. Ob­
sadzony ma bvć również fotel min. prze­
mysłu i handlu; p. Strasburger nie jest je­
dnak brany w rachubę, jako minister.

Dla zbadania opinji Sejmu p. Poni­
kowski rozpoczął konferencję z przedsta­
wicielami stronnictw.

Mały fefjeton.
JEZUITYZM.

Osoba ks, p rałata  Lutosławskiego w 
ostatnich wypadkach tak fatalnych dia 
państwa wysunęła się na czoło cn-decji. 
Inni kierownicy tej partji wstydliwie pozo­
stali w cieniu. Ks. Lutosławski zdobył so­
bie już opinję ustaloną, jako człowiek zio­
nący nienawiścią i siejący ją wszędzie, 
wielbiciel kary śmierci, oszczerca, posą­
dzający wszystkich, kto nie należy do jego 
partji, o zdradę, antysemita broniący je­
dnak interesów kapitału żydowskiego, kle­
ryka!, dążący do podporządkowania Pań­
stwa klerowi, intrygant i anarchista.

Może dziwić jednak kogoś, a nawet 
gorszyć, że Lutosławski, będąc księdzem, 
kapłanem Chrystusa, formalnym reprezen­
tantem wzniosłej idei chrześcijańskiej, po-

j pełnia czyny, będące zaprzeczeniem tej 
idei.

Ale wytłómaczenie tego zdumiewają­
cego faktu znajdziemy, gdy sobie przypo­
mnimy. że ks. K. Lutosławski hołduje mo­
ralności — jezuickiej. I nic to nie znaczy, 
że ks. Lutosławski politycznie jest z jezui­
tami pc-dc.bno pokłócony. Chodzi tu bo­
wiem nie o taki czy inny odcień poglądów 
klerykalno-poh tycznych, ale o jezuickie 
metody moralne.

Znakomity tłómacz dzieł francuskich 
i poeta Boy wydał przed paru miesiącami 
książkę genjalnego filozofa i matematyka 
francuskiego Pascala p. t. „Prowincjałki". 
Pascal, sam zresztą zagorzały katolik, zwal­
cza w tej książce Jezuitów, w polemice z 
nimi przytacza wyjątki z dzieł ojców tej 
kongregacji, wykazując niezbicie, że oj­
czulkowie usprawiedliwiają wszelki wystę­
pek, od morderstwa aż do gwałtu.

Posłuchajcie: „W edle Moliny (wiel­
kiego pisarza jezuickiego) — cytuje Pas­
cal — można sumiennie zabić człowieka 
dla rzeczy wartości talara" (str. 129). W e­
dług tegoż samego ojczulka, sędziego wol­
no przekupić: „Sędzia może przyjmować
podarki od stron, o ile strony mu je dają 
albo przez przyjaźń, albo przez wdzięcz­
ność za wymierzenie sprawiedliwości, albo 
aby ich skłonić do ^wym ierzenia jej na 
przyszłość, albo zobowiązać ich do szcze­
gólnego zajęcia się ich sprawą, lub do ry ­
chłego jej załatwienia".

Pouczają mistrzowie jezuiccy, co ma

czynić lichwiarz, aby ciągnąć lichwę, a 
przecie nie popełnić grzechu (str. 139 i na­
stępne). Usprawiedliwiają wogóle wszel­
ką zbrodnię, wykręt, krzywoprzysięstwo, 
fałsz, kłamstwo, gwałt, rozpustę. Np.: 
„Można przysiądz, że nie uczyniło się rze­
czy, którą się uczyniło w istocie, rozumie­
jąc to w duchu tak, iż nie uczyniło się jej 
pewnego dnia, albo zanim się przyszło na 
świat... I to jest b. dogodne w wielu wy­
padkach i zawsze bardzo godziwe, kiedy 
jest potrzebne lub pożyteczne dla zdrowia, 
czci lub mienia" (str. 173). Rozumiecie te ­
dy? Człowiek, który dopuści się występku, 
ma prawo wredług jezuitów przysiądz, że 
się go nie dopuścił, jeśli przysięgając, do­
da w myśli, że nie popełnił go... np. zanim 
przyszedł na świat.

W edług etyki jezuickiej wszelki kłam, 
każda nikczemność, wszelki brud, podłość, 
świństwo, szubrawstwo da się uniewinnić. 
Książka Pascala przepełniona jest po 
brzegi cytatami, argumentami, naukami oj­
ców Jezuitów, które czyta się niby kodeks 
diabelski, które przejm ują zgrozą, wstrę­
tem i obrzydzeniem, które są zakałą myśli 
ludzkiej i znieprawieniem sumienia, jakie­
go wobec ludzkości nie dopuściła się nigdy 
żadna organizacja społeczna, religijna, czy 
narodowa.

Na tle nauki jezuickiej dopiero uwy­
pukla się charakterystycznie postać ks. K. 
Lutosławskiego i jego przewrotna działal­
ność.

Zysław.

Listy z Pragi Czeskiej.
(Korespondencja własna).

Strajk powszechny górników. Podatek węglowy — Szkoły p ilskie
dla uchodźców

, „ . . . . . . . . .  „ — r    Prowizja
— W icekovsidat w Koszycach. — Delegacje mieszane nie będą miały 

żadnej władzy.
Praga, 27 lutego.

Miesiąc już prawie upłynął od wysła­
nia ostatniego mojego do W as łjstu. Była 
w nim zapowiedź grożących klasie'robotni- 
czej walk i niebezpieczeństw. I w  ciągu te ­
go miesiąca przewidywania te sprawdziły 
się: górnicy przez 10 dni«ńrwali w general­
nym strajku. Historja tego strajku jest do­
syć ciekawa i rzuca jaskrawe światło na 
zamiary kapitalistów, objawiające się zre­
sztą nietylko tutaj w Czechosłowacji, ale 
i gdzieindziej. Obniżenie płac — oto hasło, 
którego tutejsi przedsiębiorcy uchwycili się 
i którego kurczowo się trzym ają.

Ofensywę rozpoczęli baronowie węglowi 
w zagłębiu ostrawsko-karwióskiem jeszcze 
pod jesień' ub. r. Ale wówczas udało się 
Grganizacji zawodowej górników przedłu­
żyć dawną umowę, aż do końca stycznia 
b. r. Z dniem 1 lutego miała obowiązywać 
nowa umowa zbiorowa, ale już przy ukła­
dach styczniowych przejaw iała się zła wo­
la kapitalistów. Zwlekali umyślnie z za­
warciem umowy; tak samo czynili przedsię­
biorcy w zagłębiu falknowskiem, ba, poszli 
nawet dalej, bo w połowie stycznia zapo­
wiedzieli obniżenie płac górniczych o 10%. 
Organizacja zawodowa zagroziła strajkiem. 
Przedsiębiorcy jednak postawili na swo- 
jcBj: strącili 10 proc. płacy górniczej. Gór­

nicy zastrajkowali. Wobec tego, że i w za­
głębiu karlsbadzkiem wynikły nieporozu­
mienia na tle dodatków ubraniowych, a i 
w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem nie mo­
żna było dojść do porozumienia — organi­
zacje zaw'cdowe górników ogłosiły strajk 
powszechny górników w całej Republice 
czesko-słowackiej. Przez 10 dni strajkow a­
ło 140.000 górników. Benesz za wszelką ce­
nę chciał strajk  zlikwidować. W  tym celu 
odłożył nawet swą podróż do Paryża.

Ostatecznie górnicy odnieśli zwycię­
stwo! Ale zwycięstwo to było tylko poło­
wiczne, bo jakkolwiek wszystkie zagłębia 
zyskały przynajmniej tyle, że pozostawiono 
im to, co miały dotychczas, to górnicy w za­
głębiu ostrawsko-karwińskiem ile  wyszli 
na tej ugodzie, bo odebrano im dodatki u- 
braniowe, oraz zażądano od nich zwiększo­
nej wydajności pracy o 20 proc., lecz za 
zniżoną (o owe właśnie dodatki ubraniowe) 
płacę. ‘Górnicy więc w zagłębiu karwińskiem 
nie uznali umowy praskiej, i chcieli dalej 
strajkować, zrozumieli jednak, że odosob­
niona ich akcja nie może liczyć na powo­
dzenie, a wiec w powszechnem głosowaniu 
na kopalniach postanowili odrzucić umowę 
praską i żądali ponownych układów. Spra­
wa jednak nie podtmęła się wcale naprzód, 
gdyż kapitaliści nie chcą ustąpić. Ogólnie

I więc mówią — wobec powyższych kompli-
* kacji — o nowej walce strajkowej górników.

*
*  *

Ze wszystkich trudności gospodarczych 
w Czechosłowacji najtrudniejszą kwe­
st ją do rozwiązania jest — podatek węglo­
wy. Wynosi on tu aż 33 proc. kosztów pro­
dukcji. Centnar metryczny węgla koksują­
cego kosztuje np. na kopalni w ostraw- 
skiem 41 kor, czesk., a w tej cenie mieści 
się 12 kor. podatku węglowego. Państwo 
pobiera 4 mil jony koron cz. dziennie podat­
ku węglowego. Prócz tego ustanowiono je­
szcze specjalne premje wywozowe za wę­
giel, idący zagranicę. Podatek węglowy 
dławi nietylko przemysł węglowy, ale ha­
muje także ogólny rozwój prżemysłowy. 
Bo drogi węgiel podraża także inne towa-^ 
ry. Rozumieją to wszyscy. To też wszyscy 
domagali się zniesienia podatku yęglowego. 
W tym jednym punkcie zgodzili się tak 
przedsiębiorcy, jak też i robotnicy: obie
strony w yw ierałf presję na Rząd, aby ten 
zniósł podatek węglowy. Ale Rząd, jakkol­
wiek rozumie, że dalsze pozostawienie po­
datku węglowego zdusi ostatecznie prze­
mysł .— nie mógł się na to zdecydować i 
mimo obietnic, podatek istnieje w dalszym 
ciągu. Został on bowiem wprowadzony w 
życie drogą ustawową, a więc — tak wy­
mawia się rząd — może być zniesiony tyl­
ko tą  samą drogą. Ale rolę odgrywa tu zu­
pełnie co innego.

Od jednego z niemieckich przemysłow­
ców w Pradze dowiedziałem się ciekawych 
szczegółów, dlaczego podatek węglowy zo­
stał wogóle wprowadzony.

Otóż według traktatu  pokojowego Cze- 
chosłowaczyzna zobowiązała się dostarczać 
t. zw. państwom sukcesyjnym, t. j, Polsce, 
A uslrji i Jugosławji oraz Węgrom razem 
100 tysięcy ton węgla miesięcznie, — zdaje 
się — przez lat 10. Węgiel ten jednak mu­
siano oddać tym państwom po cenach kra- 
jowych. A by więc podrożyć węgiel dla są­
siadów  — ustanowił Rząd także dróższe  
ceny dla kraju. Działo się to w r. 1919, a 
więc w czasie świetnej końjunktury gospo­
darczej, gdy korona czeska była tania, gdv 
wszyscy, świat cały węgla potrzebował. 
Dziś czasy się zmieniły. Czy i rząd czesko- 
slowacki zmieni swoje postępowanie? Mu­
si on to uczynić, a ile nie chce, aby prze­
mysł zupełnie zamarł! I jeżeli dojdzie do 
powtórnego strajku górników, wówczas już 
jvalka toczyć się będzie „na noże"!

*
f  *

Pisma polskie przyniosły w ubiegłą nie­
dzielę wiadomość, że p. poseł Piltz otrzy­
mał od rządu czeskiego zawiadomienie, iż 
Tenże nakazał podległym sobie władzom, 
aby wszystkie zajęte w czasie plebiscytu 
budynki szkolne na cele niepolskie, oddały 
natychmiast do „użytku właściwego". Dzi- 
wnem jednak jest, że jakoś pisma czeskie 
nic o takim nakazie nie wspeminają... (Czyż­
by rozmyślnie?) W iadomość ta nie wywo­
łała np. pod zaborem czeskim żadnego w ra­
żenia. przeciwnie, drwiono sobie z niej. 
W szak znane są dostatecznie płonne obiet­
nice czeskie.

Te uczucia ludu polskiego pod zabo­
rem czeskim okazały się też faktycznie u- 
sprawiediiwione. Bo z jednej strony rząd  
wydaje niby jakieś nakazy oddania Pola­
kom zrabowanych budynków, a z drugiej—

5)
ANDRZEJ STRUG.

H |i iiizim Żsiiiira.
I w jednej chwili zbrojni odstąpili od 

tłumu. Zbieranina ludzkie przyparta do 
brzegu, ścisnęła się i zamarła. Ozwał się 
czyjś głos potężny.

— Teraz do wody, moi państwo! 
Marsz!

Jęk  i płacz, okrzyki oburzenia, błaga­
nia i modlitwy, wycia rozpaczy... Wybuchło 
to naraz. Tłum zakołysał się. Zwarł się, 
rozprężył się...

— Stać! Stać! Stać!...
Potężny głos komendanta przemógł 

wszystkie jęki i wrzaski, które uderzały fa­
lami, jakgdyby tłum oddychał jedną pier­
sią. Niektórzy już leżeli i tarzali się po 
ziemi,

— Cicho tam! Słuchać!!
W śród grobowej ciszy głos. mocarza 

huczał wyraźnie, spokojnie i dobrodusznie.
— Kto dopłynie na tamtą stronę, niech 

sobie idzie, gdzie chce — amnestja! Który 
nie dopłynie, tego Pan Bóg przygarnie. A 
kto mi tu jeszcze za sekundę będzie na co 
czekał, wystrzelam co do nogi. Marsz do 
wody!!

Łazowski opuścił swoje schronienie za 
jakąś budką. Coś go dźwignęło z miejsca 
potężnie i lekko. Ruszył jak pchany przez 
obcą siłę, nie czując swoich nóg. Odchodził 
szybko, szybko. Ścigały go wrzaski i wrza­
ski. Cienkie spazmatyczne głosy i ryki nie­
ludzkie. Zatykając sobie uszy, biegł jakiemś 
wąskiem przejściem między stosami nagro­
madzonych desek i bali, przeskakując co 
krok przez jakichś sinych ludzi, którzy tam 
sjpałi twardo, na pokładzie okrwawionych

wiórów, Rychło dogonił go od tamtej stro­
ny trzask ognia maszynowego.

W Moskwie zastał już zupełny spokój. 
Lad był przywrócony. Na dworcu zameldo­
wał się komendantowi, który z wyszukaną 
uprzejmością dał mu wszelkie informacje 
i przewodnika. Snać szanowano tu obywa­
teli państwa, z którem rząd sowietów był 
w stosunkach pokojowych, a po nikczem- 
nem zabójstwie hrabiego Mirbacha, tem- 

bardziej starano się dowieść, że jedyna 
prawomocna z woli ludu władza Wszech- 
rosji nie miała, bo nią mogła mieć nic 
wspólnego ze zdradą kontrrewolucji.

W  austrjackiem  poselstwie oznajmio­
no mu, że zostanie skierowany na Kijów, a 
tam już będzie, jak we własnym domu. 
Więc czekał na uzupełnienie transportu i, 
pożerany gorączką radości, zwiedzał prze­
sławne miasto Moskwę.

Podziwiał potężną, osobliwą architek­
turę cerkwi i inonasterów, oglądał pamiąt­
ki i zabytki, okrążał Kreml, to dziwo z ba­
śni, o tej porze zamknięte i strzeżone. Tam 
zawarła się w odosobnieniu wola Rewolu­
cji, tam pracowała w tajemnicy jej potę­
żna, nieubłagana myśl. W odwiecznem i 
świętem dworzyszczu carów panowali no­
wi ludzie, ludzie z żelaza i twardo, krw a­
wo dzierżyli władzę nad bezmiernem pogo­
rzeliskiem starej Rosji. Tam to zaparł się i 
trwał w swoim uporze zamiar niebywały w 
dziejach świata i do szaleństwa ogromny.

Łazowski wystawał za rzeką wsparty 
o balustradę i godzinami trw ał w zapatrze­
niu na mury i wieżyce. Legenda wielko­
ści i zgrozy biła od twierdzy krem lińskiej. 
Na niebotycznej dzwonnicy Wielkiego Iwa­
na czuwały strażnice wielkiej rewolucji. 
Je j nieubłagane, bezsenne oko sięgało po 
przez nieprzenikniony tuman zamętu, przez 
dymy zgliszcz, przez opary przelanej krwi,

przez jęk i łzy bezmiernego cierpienia — 
w dal i wszerz nieogarnionej Rosji. Baczy,- 
ło na zmienne koleje walki i dostrzegało 
wszystko, gotowe każdej chwili dać znak. 
A  na ten znak nad dalekismi krainami sta­
ją łuny zniszczenia, rozlewa się nowe mo­
rze żywej ludzkiej krwi. Ponad wszyst- 
kiem, niepojętem i okropnem zdawała się 
jednak unosić jakowaś ogromna myśl, bez­
litosna i sprawiedliwa. Nowa myśl z nie­
znanego świata, który oto rozdzierał trze­
wia swojej epoki i rodził się w męce...

W yszedłszy cudem z piekła okrutnych 
walk, Łazowski wyniósł z Jarosław ia ja- 
koweś w tych sprawach pouczenie, którego 
ciężar czu ł'w  głębi mózgu. Było ono dole­
gliwe i obce w głowie i w duszy, które 
chciały żyć jeno własną swoją ludzką ra ­
dością. Stawał i patrzył w ten Kreml, od­
chodził i wracał codziennie, jak przymu­
szony.

W  przeddzień wyjazdu Łazowski doz­
nawał przykrego niepokoju. U jrzał coś, coś 
takiego pomyślał sobie. Raczej przemknęło 
wspomnienie czegoś zapomnianego od wielu 
lat. Nie, to narzucało się przeświadczenie, 
że już raz kiedyś w życiu widział arkadę, 
przerzuconą przez ulicę i dziwaczną pewną 
wieżę, i jeszcze dziwaczniejszą zieloną i 
pstrą cerkiewkę. Pod arkadą stał i gapił się 
na coś młody człowiek w skórzanej kurtce 
i w słomianym kapeluszu. Tą postać też 
znał dobrze i poznawał. Należała ona do 
całości dziwnego obrazu. Zapewne w dzie­
ciństwie wpatrywał się w coś podobnego 
na jakimś obrazku. Albo we śnie... Prawdo­
podobnie to mu się ongiś raz jeden przyśni­
ło... Jednocześnie ujrzał w sobie, jak żywą, 
córeczkę, małą Nelly. Przebłysnęła w nim, 
znikła.

Nie. Nigdy nic podobnego nie oglądał. 
On tylko zawsze wiedział, że jest gdzieś na

świecie takie dziwne miejsce. To byłb prze­
czuci e, że znajdzie się tu kiedyś.

Znowu Nelly.
— Córuchno, za dwa tygodnie zobaczy­

my się w Krakowie. Przez te dwa lata wy­
rosłaś mi na pannę,..

A  niepokój wzmagał się. Cóż to jest? 
Przystanął i wydobył pugilares z fotografją 
córki. Drugi owal z safianu był pusty. Fo­
tograf ję żony ukradli mu podczas transportu 
do szpitala, gdyż W anda była zbyt piękną 
na to, by jej nie zabrano.

Nelly wydała mu się odmienioną i mnie) 
żywą. Zarazem myśl, że od dziś za dwa 
tygodnie (a nawet prędzej) może ją ujrzeć 
w Krakowie, stała się oczywistym absurdem. 
To niepodobieństwo! Dla czego? Czy się 
co stało? Ach Boże,w ciągu dwóch lat! Nie, 
to on nie może pojąć tak prostej rzeczy jak 
powrót do domu . I cóż prostszego ? Nie 
zabili go na wojnie, nie um arł z razu w szpi­
talu, nie trafia  weń żadna kula w Jarosław iu 
ani go tam nie spalono żywcem, ani go nic 
utopiono w Wołdze,.. W ięc powraca.

Boi się, Drży z lęku. On kapitan, któ­
ry był w huraganowych ogniach artylerji 
i tyle razy szedł do ataku...

Imaginacja. To z radości. Z nieprze­
branej radości, która igra, kokietuje, drażni

Zmierzchało się. Ulica z arkadą, z wie­
żą i cerkiewką stawały się czemś faniastycz- 
nem, i mało prawdziwem. Przyglądał się 
temu z gorączkowo wzrastające® zacieka­
wieniem, jakby czegoś poszukując.

Uderzyły go głosy, mówiące po polsku. 
Po długim pobycie między obcymi był czuły 
na każdy polski dźwięk.

— Nie idę dalej. Poco? Do północy 
się będziem włóczyć?

— Mówię ci, Felek. Mała Bronna al­
bo Wielka Bronna. Nocleg, żarcie jak drutJ

i (Dok. nast.).
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Czesi obecnie zabierają Polakom  budynki 
szkolne na sw oje cele szkolne, w yrzucając 
z nich dziatw ę polską. T ak  się s tało  w  Dol­
nej L esznej (koło T rzyńca), tak  chcą zro­
bić w  Karwinie  na  szybie „B arbara" (kolo- 
n ja  „Nowy Jo rk ") i t. d. —  A le zresztą: 
cóż to za różniczkowanie: budynki zabrane 
„w czasie p lebiscytu". Czyżby Czesi me 
m yśleli oddaw ać budynków, zabranych 
gw ałtem  już po obsadzeniu k ra ju  przez 
Czechów? W szak  takich budynków  jest 
daleko w ięcej, aniżeli tych, zabranych w 
czasie plebiscytu! Niech R ząd  polski i poj 
selstw o w P rad ze  baczą, by znowu m e dali 
„nabrać" się Czechom!

=v

Spraw a prow izji (renty) d la uchodź­
ców górniczych ze Śląska Cieszyńskiego, 
przebyw ających obecnie w Polsce— zosta­
ła  nareszcie załatw iona o tyle, że izby: po­
selska i senat, p rzy ję ły  ustaw ę, wniesioną 
przez niemieckiego posła tow. d -ra  H aasa, 
k tó ra  reguluje tę  spraw ę w sposób dosyć lo­
jalny. P rzyznać trzeba, że tak in terw encja 
nasza u  p. P iltza  —  za pośrednictw em  p. 
kosula Vetulaniego, k tó ry  w ypracow ał od­
powiedni p ro jek t jak  też w yczerpująca ko­
respondencja w „Robotniku zrooiły
swoje. R ząd  czeski zgodził się n a  następu- 
iące zasady, co do zabezpieczenia uchodź­
com ich ren t: •

1. Uchodźcy, którzy nie byli 10 la t crłon- 
tr>mi kas brackich, otrzymają swoje udziały, 
które ewentualnie będą przekazane do odpo­
wiedniej kasy brackiej w Polsce.

2. Uchodźcy, którzy nabyli pełne prawa do 
prowizji, nie utracą ich przez płacenie mie­
sięcznie kwoty 1 Kcz. jako znak uznania. W 
razie spensjonowania tych osób nabędą cni peł­
ne prawo do prowizji płatnej przez kasy brac­
kie w Czechosłowacji.

3. Ci uchodźcy, którzy przeszli już po *o- 
pus7czeniu zagłębia ostrawsko - karwińskiego 
w stan niezdolności zawodowej, otrzymają pro­
wizję po stwierdzeniu tej niezdolności.

*  
*  *▼ W

A jen c ja  konsularna w  Boguminie zo­
s ta je  z dniem ju trzejszym  zw inięta. A gen­
dy jej obejm uje częściowo konsulat w M o­
raw skiej O straw ie, na Słowaczyźnie zaś 
nowy w icekonsulat w  Koszycach. Zazna­
czam, że p rasa  słow acka sym patycznie 
pow itała tak  nową placówkę, jak  też jej 
kierow nika p. Jerzego  Lechowskiego- Od 
siebie dodaję, że był już najw yższy czas, 
że pow stała placów ka polska na Słow aczy- 
źnie, bo m ieszkają tam  tysiące Polaków, o 
których dotychczas n ik t się nie troszczył.

♦

botnych. Tym  ostatnim  m uszę dać pracę, 
a tej pierw szej k tó ra  obejm uje i tych d ru ­
gich, —  zadosyćuczynienie. Opinja^ pu­
bliczna jes t przeświadczona, że źródłem  
w szystkiego złego jest T rak ta t W ersalski, 
od którego F ran c ja  nie chce odstąpić na—  
szerokość lite ry  I. Im  bardziej jesteśm y 
wym agający w  stosunku 'do Niemiec, im 
więcej N iemcy nam  płacą, tero niżej spada 
w alu ta  niemiecka, tem  więcej tow ar  ̂ n ie­
miecki zalew a nasze rynki i tem  cięższem  
s ta je  się współzawodnictw o fabryki angiel­
skiej z kontynentalną. Fabryki nasze za­
m ykają swoje w rota, gaśnie ogień pod ko­
minem i na ulice wylew a się potok bezro­
botnych. C zasu v/ojny ukufem w yraz: 
człowiek z ulicy (the m an in the stree t), 
k tó ry  m iał być symbolem opinji publicz­
nej, te j opinji, k tó ra  stanowi o rządzie an­
gielskim.' Dziś ten  człowiek z ulicy jest 
„bezrobotnym ", zbiera się p rzed  m iniste- 
rjum  i żąd a  pracy. A  praca w' jego św ia­
domości, to  rew izja T rak ta tu  W ersalsk ie­
go i naw iązanie stosunków z R osją. I oto 
je s t ca ła  m oja polityka...

P an  Poincare s łu ch a ł'u w ażn ie  i zro­
zum iał, że p. Lloyd George mówi praw dę. 
T u nie chodzi o żadną grę dyplom atyczną,
0 żaden  „box“ , o żadne podstępne posu­
nięcie na szachownicy. To mówił człowiek, 
k tó ry  wie, że stoi nad  przepaścią.

M inistrowie rozstali się. Pan Poincaró 
wrócił do P aryża i .tam znalazł wiadomości 
pełen  stół pierw szego m inistra, k tó ry  jest 
jednocześnie m inistrem  spraw  zagranicz­
nych. Z nalazł także włoskiego m inistra 
spraw  zagranicznych, senatora Schanzera 
(którego nie wiadom o dlaczego piszą u nas 
Szancer). S tosunki w łosko-francuskie są 
jaknajgorsze. I dlatego spotkanie obu m i­
n istrów  było jaknajserdecznjejsze. Znalazł 
też wiadomości z Berlina. Jed n ą  przy­
wiózł... M arceli Cachin, przew ódca kom u­
nistów  francuskich: m em orjał R adka dla
prem jera francuskiego, a talcże^ nowy r a ­
po rt Sauerw eina (red. ,,M atin‘a “) i rap o rt 
hrabiego dc Chevilly, datow any z Berlina.
1 n aza ju trz  pan Poincarć oświadczył w  Iz ­
bie, że stosunek M oskwy do F ran c ji nigdy

W ielkie nadzieje, przyw iązyw ane do 
przybycia na  Śląsk Cieszyński delegacji 
czesko - polskiej, rozbiją się praw dopodo­
bnie o b rak  odpow iedniej kom petencji. Do­
w iedziałem  się bowiem, że delegacja nie 
będzie, posiadała żadnej egzeku tyw y  ani 
w  dziedzinie adm inistracyjnej, ani politycz­
nej. W obec tego charak ter jej będzie ra ­
czej śledczy, a nie decydujący  o bolącz­
kach naszego ludu. Czesi w yraźnie kpią 
z  n a s j A dam  W eitaw ski.

Zblizka i z daleka.
BEZRO BO TN I N A  ZJEŹD ZIE 

W  BOULOGNE.
W  Boulogne, jak  wiadomo, spotkali 

się ze sobą p. Poincare i p. Lloyd George. 
Mówili długich lu lka godzin o wszystkich 
spraw ach, zw iązanych z konferencją w G e­
nui i stosunkiem  do tej konferencji F ra n ­
cji i A nglji. Nie wątpiliśm y nigdy, że ta 
konferencja odbędzie się i że pan Poinca­
rć na nią pojedzie. N ie wątpiliśm y, że od­
będzie się prędko, może nie w  ciągu m ar­
ca, ale napew no odbędzie się w kwietniu. 
W iedzieliśm y, bowiem, że p. L loyd G e­
orge nie zw ołuje jej dlatego, żeby p rzy­
jem ność spraw ić panu Krasinowi, ale d la­
tego, że —  musi.

Dziś wiadom o już, co mówili z sobą 
mężowie stanu, k tó rzy  decydują o polityce 
europejskiej naszego czasu. P an  Poincare 
m iał piękną chwilę, gdy usłyszał, że opinja 
publiczna angielska pod w pływem  agitacji 
nacjonalistycznej p rasy  francuskiej za­
w rzała  tak ą  względem  F ran c ji anim ozją, 
że Lloyd George nie m a w tej chwili od­
wagi mówić o sojuszu anglo-francuskim . 
I an Poincarć nie przew idyw ał takiego 
w yniku swojego kunktatorstw a. Jego n a­
cjonaliści byli zachwyceni zwlekaniem , j a ­
kie ujaw niło francuskie m inisterjum  spraw  
zagranicznych przy  w ysyłaniu m em orjału, 
k tó ry  pan Poincare zapow iedział p. Lloyd 
George owi w  P aryżu  po zerw aniu narad  
w Cannes, i rzv  tygodnie trw ały  przygo­
tow ania francuskie, k tó re  poprzedziły  wy­
sianie m em orjału. P isanie odpowiedzi w 
Londynie zabrało dw a tygodnie. Tych pię­
ciu tygodni było dosyć, aby niechęci an­
gielskie pogłębić, aby stw orzyć koło imienia 
pana P oincare’go aureolę „nacjonalisty", 
■ im perjalisty", n ieprzyjaciela  mas p racu ­
jących angielskich.

—  Albowiem, mówił w  Boulogne 
Lloyd George, m am y w A nglji dw a m iljo- 
nY bezrobotnych i mamy, czego wy nie m a­
cie we F rancji, opinję publiczną. J a  nie 
pogę rządzić A nglją przeciwko opinji pu- 
b.iczaei i przeciwko dw u m ilionom  bezro­

Ciekawy przyczynek do

24-go października ub. r. p. A drian  
Kopyłow, w łaściciel m ajątku  Doroszlcowi- 
eze, gm. M ikołajów, pow. Dziśnieńskiego, 
wystosow ał do K om isarza Ziemskiego ̂  te ­
goż pow iatu podanie następu jącej treści:

P . K opyłow  z w łasnej woli ofiaruje 
włościanom  dwóch wsi —  Berezowo i b ro - 
łowo —  potomkom chłopów pańszczyźnia- 

rch wymienionego wyżej m ają tku  w szyst- 
• cą  ziemię z 10 folwarków, obszaru ok. 710 j  
dziesięcin. P , K opyłow  postaw ił przytem  
w arunki następu jące: 1) w szystek grunt*!
darow any w raz z gruntem , będącym  w po­
siadaniu w łościan (ok. 300 dziesięcin) m a ; 
być podzielony na działy  jednakow ej w ar- , 
tości, nie m niejsze, niż 15 dziesięcin każ- j 
dv, a następnie rozlosow any m iędzy od- i 
dzielnym i gospodarzam i i oddany na w ła- | 
sność dziedziczną; 2) obdarzeni m ają  
spłacić ciążące na całym  m ajątku  długi hi­
poteczne w  wysokości ok. 110 tys. rubli i 
3) obdarzeni m ają ponieść w szystkie inne 
wvdatki, zw iązane z w ykonaniem  zapisu.

Jednocześnie p. Kopyłow  ofiaruje 
folwark Gretino, liczący 80 dziesięcin n a j­
lepszej w  danej m iejscowości ziemi upraw ­
nej z tem, aby na tym  folw arku już w r. 
1922 przystąpiono do budow y niższej 
szkoły rolniczej i gospodarstw a w zoro­
wego.

W raz z podaniem  do Kom. Ziem skie­
go p. K opyłow  wniósł podanie do starosty  
Dziśnieńskiego z prośbą o zezwolenie na 
zw ołanie w łościan wymienionych wsi i wy­
jaśnienie im oczekującego ich fak tu  daro ­
wizny. ,

W  obu tych wioskach m ieszka 72 ro­
d z in y  m ałorolnych w łościan (338 osób), k tó ­
rych grunta otoczone są ze w szystkich 
stron folwarkam i p. Kopyłowa. Z rodzin 
tych 4 nie posiada w cale ziemi, 6 rodzin 
ma po 0,44 dziesięcin, 17 —  po 3 dzies.,
2 po 8 dzies. i t. d. Jed n a  tylko rodzina m a 
12  dziesięcin.

Po obdarzeniu włościan pozostałby p. 
Kopyłowowi jeden  tylko folw ark o 212 
dziesięcinach, na którym  on oddaw na pro­
wadzi gospodarstw o w łasne, '“b rą z  ok. 400 
dziesięcin lasu. k tó re  p. Kopyłow uw aża 
za swą w łasność tym czasow ą, aż do p rze j­
ścia w  ręce skarbu na zasadzie reform y 
rolnej. Folw arki, m ające być rozdanem i, są
obecnie w  dzierżaw ie u  różnych osób. 3 z 
nich są w dzierżaw ie u  w łościan wspom­
nianych wiosek na kontrak tach  rocznych. 
Oprócz dzierżaw ców i nielicznych ich ro ­
b o tn ik ó w  nik t nie m ieszka w  tych foiwar-

P . Kopylov/ kup ił m ają tek  Doroszko- 
wicze w r. 1909 od poprzednich w łaścicie­
li, k{6rz y rów nież nabyli go w r. 1880 dro­
gą p rzetargu  publicznego w skutek zad łu ­
żenia w  Tow. W zajem . K red. Ziem. ze 
strony ówczesnych posiadaczy. M ajątek  
ten nie może tedy  podlegać ustaw ie o przy- 

1 musowym wykupie, jak  majoraty#

nie bvł bardziej uprzejm y, niż od czasu, 
biedy  on, Poincare, został prezydentem  ra ­
dy m inistrów.

W szyscy pojadą do G enui. N ie będzie 
to podróż poślubna do k ra ju  laurów , m irt 
i kw itnących drzew  pom arańczow ych. Bę­
dzie to ciężka, kam ieniam i w ysłana droga. 
Polityka p. Poincare go jes t taka  sama, ja ­
k ą  była polityka p. B rianda. Od A  do Z  —  
taka sam a: w Londynie, w Rzymie, w W ar­
szawie i w... W ilnie. Polityka angielska bę­
dzie taka sama, czy będzie ją  prow adził p. 
L loyd George, czy też jego następca. Ile  ze 
o tych politykach decydu ją czynniki sil­
niejsze, niż sym patje mężów stanu. Decy­
d u ją  wielkie, światowe in teresy . D latego 
trze j m inistrowie E n ten ty  zgłosili onegdaj 
zbiorowy pro test przeciwko polityce sejm u 
wileńskiego —- i nie było różnicy pom iędzy 
panem  M ax M uellerem  a panem  de P ana- 
fieu. Nie było też różnicy pom iędzy p a­
nem  de Panafieu a panem  Tomassinim. Po 
kaw iarniach tylko m ożna prow adzić roz- 
•mowy w  rodzaju  tej, k tó rą  słyszeliśm y 
wczoraj w tram w aju:

  Ach ci endecy, co też oni nam  n a­
robili za krzyw dy (dosłownie) —  w oła je ­
den  starszy  pan  w  ^ tarem , dostatniem  fu­
trze . . . .  . .

  A  gdzie był P iłsudsk i? —  w oła je ­
go sąsiad, również pow ażny jegomość, w 
jasną przybrany bekieszę.

Tam  na szerokim świecie ta lach  roz­
mów nic prow adzą. Tylko pan  Poincare 
m yśli o deficycie czterech m iljardów  w bu­
dżecie francuskim, o niem ożności odbudo­
wania Francji, o odszkodowaniach, a  pan 
Lloyd George myśli —  o bezrobotnych. A  
politvkom  odpov/icdzialnym  obu tych k ra ­
jów  nie przyszłoby n a  m yśl śmiać się do 
rozpuku, gdyby im m arszałek  sejmowy 
kom unikował wysokiej wagi fakt o wizycie 
przedstaw icieli E n ten ty  u  rządu  polskiego. 
Śmiali się ci sami, co urządzali noc histo­
ryczną z dnia 2 na  3 m arca. P łacie za ten 
śmiech i za rozkosze owej nocy będzie, 
n iestety , naród polski.

H enryk Bezm aski.

nie przyjęto.
sprawy reform y rolnej.

D o d a ć  dalej należy, że p. Kopyłow  
w ytrw ał w swoim m ajątku  w czasie trzech 
okupacji bolszewickich w latach  1917 do 
1920 i u ra tow ał część inw entarza i zasie­
wów.

Dn. 17 grudnia p. K opyłow  zgłosił do
swego podania dodatek, w  którym  zam iast 
15 dziesięcin ziemi, jako minimum nadzia­
łu, proponuje 10 dziesięcin jako/m inim um , 
a to z powodu braku  ziemi. Jednocześnie 
p. Kopyłow  p rz ed s taw i Kom. Ziem. w szy­
stkie zażądane dokum enty. P an  K om isarz 
w rozmowie z p. K cpyłow em  w yraził się b. 
życzliwie o całej spraw ie i obiecał ją  po­
przeć.

Tym czasem  do 17 lutego r. b. p. Ko­
pyłow  nie otrzym ał odpowiedzi ani od 
Kom. Ziem. ani od starosty . P rze jeżd ża jąc  
17 lutego przez m iasteczko Głębokie; p. 
Kopyłow w stąpił do kancelarji K om isarza 
i tu dow iedział się, że podanie jego odrzu­
cono. Odmowę jednak  wręczono nie jemu, 
lecz p. Kom isarzowi do wiadomości p ry ­
w atnej.

Odm owę swą Kolegjum  D elegatury 
Okręg. G łówn, U rzędu Ziemskiego w  G ro­
dnie uzasadnia tem , że p. Kopyłow aktów  
hipotecznych, stw ierdzających jego praw o 
własności do m ajątku  Doroszkowicze nie 
p rzedstaw ił a  złożył tylko zaśw iadczenie 
miejscowego U rzędu gminnego, iż w  isto­
cie jes t posiadaczem  tej nieruchomości, że 
niem a pewności, czy m ajątek  nie by ł n a ­
dany późniejszem u posiadaczowi na p ra ­
wach instrukcji 1865 roku, że przeto  p. K o­
pyłow winien złożyć akty, w skazujące, ja ­
ką  drogą doszedł on do posiadania m ają t­
ku Doroszkowicze, o raz jak  ten  m ajątek  
był nabyty  przez poprzednich właścicieli. 
Oprócz tego winien p. K opyłow  złożyć na­
leżyty techniczny p ro jek t zam ierzanej 
przez niego parcelacji, k tóry  powinien być 
sporządzony przez upoważnionego przez 
G. U. Z. geom etrę.

W ypadek  pow yższy jes t b, znamienny. 
Z nalazł się oto na  kresach biały kruk, zie­
mianin, k tó ry  z w łasnej woli obdarow uje 
ubogich w łościan ziemią, idąc w ten  spo­
sób n a  spotkanie reform ie rolnej i sam 
p rzyk ładając  się pięknym  przykładem  do 
w .Jelenia jej w życie. P. 'Kopyłow zrzeka 
się wykui u. do którego ma praw o na za­
sadzie ustaw y c reform ie rolnej i w ynoszą­
cego w danym  w ypadku kilkadziesiąt irii- 
Ijonćw marek- W reszcie p. Kopyłow  ofia­
r uj e  folwark na szkołę rolniczą. I oto po 
czterech m iesiącach oczekiwania na odpo­
w iedź dow iaduje się przypadkowo, że o- 
fiarę Kg, odrzucono, a co do szkoły ro l­
niczej. to naw et słówkiem nie w spom nia­
no o niej w  odpowiedzi.

Odrzucono hojną ofiarę wysokiej w ar­
tości społecznej ze względów czysto for­
mal!:,tycznych i z w yraźnym  zam iarem  u- 
trudnicnia calegc ak tu  darowizny, ponie­
w aż koszta pom iarowe są b. wysokie {geo­

m etra żąda 1.500* mk. od dziesięciny) i 
w łościanie m usieliby je  ponieść, zanim  bę­
dą mi- li rękojm ię, że podanie p. K opyłow a 
będzie wngóle pi żyję te. .

A le je s t rzeczą jasną, że zw łoka z od­
powiedzią i m otyw y odmowy m ają  swe 
źródła gdzieindziej. Chodzi tu  z jeckiej 
strony o szykanę nacjonalistyczną: p. K o­
pyłow jest R osjaninem , a włościanie m ają ­
cy otrzym ać ziemię —  Białoiusinam i. Z 
drugiej zaś strony najw ażniejszą rolę gra 
tu  nienawiść do reform v rolnej i obawa, 
że, przykład  p. K opyłow a nietylko zarazi 
innych chłopów chęcią otrzym ania działki 
gruntu, mogącej zaspokoić ich potrzeby 
gospodarcze, aie wogóle przypom ni m ało­
rolnym i bezrolnym  o istnieniu ustaw y o 
reform ie rolnej sabotow anej dotychczas i 
zachwaszczonej przez b iu rokrację  U rzę­
dów Ziemskich, zw łaszcza na  kresach.

W  społeczeństw ie na-szem, pożeranem  
przez pasorzyty i wyzyskiwaczy, czyn p. 
K opvlowa był tak  odosobniony i w yjątko­
wy. że nic dziwnego, iż postanowiono go u- 
darem nić. Sądzim y jednak, że po wydoby­
ciu przez nas na światło dzienne tej sp ra ­
wy w ładze nie doouszczą do jej zabagnie- 
nia i nie zechcą skom prom itować się w  o- 
bliczu św iata całego.

Zfote myśli
Nieśmiertelność bez maiki— bogów tylko udziałem! 
Oni jedni panują nad istnieniem nietrwalem.
Oni jedni niezmienni, bez boleści i troski, 
Rozlewają strumieniem życie jako dar boski. 
Nieśmiertelność jest botom przyrodzoną... My ludzie 
Ją zdobywać musimy w krwawym znoju i trudzi* 
Życiem •'alem na szalą losów świata rzuconem. 
Wytrwałością nieslomną bohaterstwem i zgonem!

Ten, kto może ginąć z pełną wiarą,
Że umiera za ludu swobody, 
l i  krwi swojej serdecznej ofiarą 
Zbawi w wieżach jączące narody.
Że ojczynie cierpiącej otworzy 
Nowe drogi szcząścia i spokoju...
Ten usypia, jako sług-z boży.

Po krwawym znoiu.
(Adam Asnyk).

P ep l tow. l. liMm.
W czorai odbył się pogrzeb zm arłego 

lak  tragiczną śm iercią działacza i poety. 
Pogrzeb u rządzała  wojskowość. W  o rsza­
ku była ork iestra  w ojskowa i oddział żoł­
nierzy N a trum nie złożono mnóstwo w ień­
ców. P . P . S. złożyła wieniec z napisem  
na czerwonej w stędze- Dzielnemu Towa- 
lzyszow i. W ieniec N aczelnego W odza 
miał napis: Porucznikow i Lubicz - Zahor­
skiemu —  W ódz Naczelny. Dalej były  
wieńce od kolegów oficerów, od B ibljoteki 
Publicznej, od Tow arzystw a im. P iłsuds­
kiego, od rodziny i t. d. N ad mogiłą prze­
m aw iali- w im ieniu Biblioteki Publicznej—  
Faustyn  Czerw ijow ski w imieniu Zw. lite- 
-atów —A ndrzej Strug, w  imieniu P .P .S .—  
Tadeusz Hołówko, w imieniu kolegów z I 
B rygady i z P . O. W . — podpułkownik, A - 
dam  Koc.

mim *

Gwałty policji.
O d powiatowego koła Z w. Inw alidów

w ojennych we W łocław ku otrzym ujem y 
opis niesłychanych gwałtów  policji w łocław ­
skiej, k tó ry  w streszczeniu podajem y:

W  dn. 31 stycznia inwalidę wojennego, 
robotnika F ranciszka Nowackiego, idącego 
z domu do fabryki <| godz. 5 m. 30 rano, za­
trzym ało  4  osobników, z krzykiem : „łapać 
złodzieja", #

Nowacki podał im sw oje imię i nazw i­
sko, mówiąc, że śpieszy się do fabryki na 
zmianę na godz. 6. K azano  mu jednak  iść 
do. ekspozytury policji krym inalnej, a gdy 
ten  protestow ał przeciwko temu, zaprow a­
dzono go siłą, w ym yślając w niemożliwy 
sposób, grożąc rew olw erem  itp„ a jeden  z 
tajnych agentów  uderzy ł go w rękę.

W ekspozyturze krym inalnej policji pań­
stwowej we W łocław ku przy ul. S todolnej 
jeden z policjantów  uderzył Nowackiego 
kolbą w  praw ą nogę powyżej kolana, d ru ­
gi bił go rękom a po tw arzy, a na  p ro testy  
Nowackiego, plującego krwią, po licjan t o- 
św iadczył mu, że „to się przelew a rosy jska 
krew ", a  po tej operacji zostanie w  nim już 
tylko czysta krew  polska. N astępnie zaczął 
uderzać Nowackim z całej siły o ścianę, 
w ym yślając mu przytem  od „choler , „hu- 
l;gar.ów ruskich", „miatieżników, m ierzaw -

N astępnie, po odebraniu Nowackiemu 
śniadania, k tóre ten  m iał z sobą, policjant 
w epchnął go do celi w  te jże  Ekspozyturze- 
Po  A  godzinie wypuszczono go na wolność 
ze słowami: „Teraz już jesteś takim  Pola­
kiem, jak ja  i możesz iść do dom u“ .

B adanie lekarskie F ranciszka Nowac­
kiego w  szpitalu  wojskowym  we W łocław ­
ku w ykazało krw aw ą wybroczynę od ucha 
lewego do kości policzkowej, krw aw ą wy­
broczynę koło ucha, kilkanaście wybroczyn 
krwawych koło praw ego ucha i krwawię wy­
broczyny koło kości policzkowej. /

Czy odpowiedzialne w ładze w iedzą •  
te j skandalicznej spraw ie?
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N a  m a r g i n e s i e .

Na ulicach Warszawy ukazały się 
pierwsze zwiastuny wiosny — sprzedawcy 
baloników.

Pojawiają się w południe z ogromną 
wiązką niebieskich, czerwonych, zielonych 
baloników, daremnie z uwięzi rwących się 
ku błękitom, ku słońcu.

Rozkosznie leniwe słońce wiosenne 
jak w kolorowem zwierciadle przegląda się 
w każdym baloniku, a baloniki przeglądają 
się w szeroko rozwartych źrenicach za­
chwyconej niebywałym zjawiskiem dzia­
twy.

— Co to? co to? co to? — pytają po­
dziwu pełne cztero, pięcio i sześciolatki, 
biedna dziatwa wojenna, pozbawiona cza­
su wo>ny te? tak każdemu dziecku miłej 
zabawki, jakim jest kolorowy balonik.

Przechodnie zatrzymują się przy 
sprzedawcach, kupują baloniki i tłumaczą 
swvm pociechom, że była wojna i dlatego 
nie było gumy do baloników, ani gazu...

Gazy wprawdzie były, lecz zgoła inne. 
o których lepiej nie mówić młodym dzie­
ciom, by im zamłodu nie zatruwać młodych, 
niewinnych dusz.

Nie było gazu dla miłych, błyszczących 
baloników, bo przez sześć lat prdtłukowa- 
no gazy duszące. Dzień w dzień wypusz­
czano na siebie całe obłoki gazów, które 
zabijały setki niewinnych ludzi i miljony 
bardzej jeszcze niewinnych roślin i zwie­
rząt.

Na szczęście obecnie zażywamy miłe­
go pokoju i moglibyśmy już zapomnieć o 
gazach trujących, gdyby nie endecki poseł 
Załuska, który niedawno biadał w Sejmie 
nad brakiem gazów trujących.

„Podstawowym rodzajem broni" na­
zwał p. Załuska wojnę gazową, a Polskę u- 
waża za ..bezbronną", ponieważ nie wytwa­
rza gazów trujących.

Tak zle z nami nie jest! W Waszyng­
tonie naprz. mówiono o Polsce nie jako o 
.bezbronnej", lecz wręcz zarzucano jej, że 
iest nadto uzbrojona. Zasię na punkcie 
gazów trujących,, to chyba p. Załuska do­
skonale wie w’ jakim rozmiarze produkują 
je... endeckie i pokrewne im organy prasy.

Lecz od tego „podstawowego rodzaju 
broni" niechaj strzeże Polskę Nike z pod 
Grunwaldu.

Te trujące gazy są i, niestety, długo 
jeszcze będą Polski... piętą achillescwą.

Roman Boski.

Sprostowani*: Do wczorajszego feljetonu tow. 
Boskiego wkradła się pomyłka. W wiersza 34 od 
góry zamiast „bezbożnemu" powinno być „bezwol­
nemu'.

wszystkiem reformę rolną, -uwzględniając należy­
cie potrzeby ludu wiejskiego.

Wreszcie domaga się Kongres równych praw
dla wszystkich narodowości Polskę zamieszkują­
cych.

*
Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 8 mar­

ca r. b. rozpatrywała w dalszym ciągu projekt bu­
dżetu na rok 1922 i uzgodniła preliminarze budże­
towe ministerjum skarbu, sprawiedliwości, przemy­
słu i handlu, kolei żelaznych, rólnictwa i dóbr pań-, 
stwowy-h, wyznań religijnych i oświecenia publicz­
nego, wraz z departamentem kultury i sztuki, poczt 
i telegrafów, zdrowia publicznego, pracy i opieki 
społecznej, b. dzielnicy pruskiej, oraz Głównego 
Urzędu Likwidacyjnego i Głównego Urzędu Ziem­
skiego.

. *** ^
w c.oraj odbyło się pierwsze plenarne posie­

dzenie delegacji polskiej i rosyjsko - ukraińskiej 
dla zawarcia traktatu handlowego. Obrady zagaił 
wiceminister przemysłu i handlu, p. Strassburger, 
przewodniczący delegacji polskiej, witając delega­
cję rosyjsko -' ukraińską i podkreślając potrzebę 
uregulowania stosunków ekonomicznych między 
Polska a Rosja.

Przewodniczący strony rosyjskiej podkreślił 
w swo-em przemówieniu zgodność poglądów Poiskl 
i Ri sji na konieczność zawarcia traktatu i podniósł 
żc Polska jest nieodzownym ogniwem dla Rosji i 
Ukrainy w celu nawiązania stosunków z pozostały­
mi krajami europejskimi.

Wyznaczono dwie podkomisje dla spraw han-

dlowy.-h i komunikacji oraz nstalono jakie sprawy 
uregulowane być mają w traktacie.

**#
Serbski minister spraw zagranicznych. Nin- 

tzicz, po powricie swoim z Bukaresztu, gdzie to­
warzyszył królowi Aleksandrowi podczas jego O- 
statniej wizyty, złożonej rumuńskiej rodzinie kró­
lewskiej, w interwjewie udzi-ilonyra koresponden­
towi dzit unika ,.Vreme‘ . oświadczył miedzy in.:

We wszystkich kwestjach, omawianych z pre­
zydentem Rady ministrów Rumunii, M. Bratiano i 
ministrem spraw zagranicznych, M, Douea, doszli­
śmy do zupełnego porozumienia,. Prócz narad w 
zakresie wspólnych interesów tych dwttch państw, 
mieliśmy możność konferować z innymi mężami 
rtanu, usposobionymi życzliwie dła naszego kraju, 
którzy okazali nam głębokie zrozumienie, tale dla 
naszych spraw wspólnych, jak i dla spraw między­
narodowych W Bukareszcie zostały rzucone pod­
stawy porozumienia politycznego czterech państw 
Europy Środkowej reprezentujących razem około 
70 miljonów ludności. Nasz zespół z Rumunią. 
Czechosłowacją i Polską stanowi w Europie czyn­
nik, z którym  należy się liczyć, W danym wypad­
ku chodzi o to, że mała koalicja przekształca się w 

'porozumienie 4-c'u pańitw. Pierwszym krokiem 
wspólnej akcji tych 4-ch państw iest konferencja 
rzeczoznawców ekonomicznych i finansowych, wy. 
znaczona na 5-go marca w Belgradzie. Konferen­
cja ta przygotuje wspólne postępowanie w kwest­
iach ekonomicznych i finansowych, które będą wy­
sunięte na konferencji genueńskiej.

banji przybyła misja rządu angielskiego, 
która popiera kandydaturę francuską.

przyjechał

T E L E G R A M Y .
&ii f i s l i  r a n ią  p m

Wilno, 8 marca. (PAT.). G. 16 m. 35.
Dziś powróciła do Wilna część posłów sej­
mu wileńskiego. Na sobotę naznaczone zo­
stało pierwsze posiedzenie Komisji Głów­
nej, która ma się zająć rozpatrywaniem 
złożonych sejmowi wniosków i interpelacji.

Ercnika poUycfcy-
ZNOWU ARESZTOWANIA 

BIAŁORUSINÓW.
W nocy z dn 1 na 2 marca policja zaa­

resztowała i wywiozła do Białegostoku o- 
tvwaUli m Grodna narodowości białoru­
skiej: Jakowinka Szvmona, Trvpura Ada­
ma, Panika Aleksandra, Multona Wierę, 
Tomaszczyka Pawła, oraz osoby, znajdują­
ce się w ich mieszkaniach: Matusewicza
Pawła, Hałanacza Mikołaja, Kozanina Ba- 
zvla i Szawiela Antoniego.

Jak donoszą nam, rodziny zaareszto­
wanych nie mogą się nigdzie dowiedzieć do 
kogo mają się zwrócić w tej sprawie, bo 
miejscowe władze, jak Starostwo i policja, 
odpowiadają, że nic nie wiedzą.

KONGRES .ODRODZENIA WYZWOLENIA" 
W WILNIE.

W dniu 4 marca odbył się w Wilnie czwarty 
Kongres „Odrodzenia", zwołany przći „Odrodze­
nie . Wyzwolenie" i grupę p. Mickiewicza. W y­
brano dwuch przewodniczących- ks. Urbanowicza 
z grupy p. Mickiewicza i posła Baranowskiego, re­
prezentującego „Wyzwolenie".

Sprawozdanie z działalności Klubu poselskie­
go „Odrodzenie-Wyzwolenie ‘ w Sejmie Wileńskim 
referował poseł Hałko i poseł Kamicka, zaś od 
swojej grupy — p, Mickiewicz,

Z działalności delegacji Sejmowej Wileńskiej 
w Warszawie, oraz ogólną sytuacją polityczną w 
związku z upadkiem gabinetu w Warszawie refero­
wał pos. Rudziński.

Paczem przystąpiono do dyskisji, oświetlającej 
rozbieżność pomiędzy „Odrodzeniem - Wyzwole­
niem" i grupą M i.kiewuza. Przy przegłosowaniu 
: a ledwie około jcdnJ) piątej uczestników Zjazdu 
oświadczyło się za stanowiskiem grupy Mickiewi­
cza,

Kongres „Odrodzenie - Wyzwolenie" wskutek 
uniemożliwienia prowadzenia zebrania przez zwo­
lenników p. Mickiewicza przeniósł swe obrady do 
Domu Ludowego „Odrodzenie", gdzie tegoż dnia 
obradował w spokoju do północy, jak i w ciągu 
dnia następnego, uchwalają; szereg rezolucji, a 
mianowicie:

Postanowiono nadić nazwę „Odrodzenie-Wy. 
Zwolenie" całemu stronnictwu >raz usunąć ostatecz­
nie z jago szeregów p. Mickiewicza i grupę jego 
zwolenników. Następnie wypowiedział się Kongres 
za autinom ją Ziemi Wileńskiej w granicach Pol­
ski, przyczem wyra/cm tej autonorr.ji ma być Sejm 
w Wiln;e, który obok kontroli administracji winien 
przeprowadzić uregulowanie stosunków społecz­
nych i gospodarczyrh Ziemi Wileńskiej, przede-
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WARUNKI DOPUSZCZENIA ROSJI.

Gdańsk, 8 marca. (PAT.). Z Kowna 
donoszą- Tutejsze koła rosyjsko-sowieckie 
otrzymały ze strony poinformowanej wia­
domość, że Lloyd George i Poincarć poro­
zumieli się co do warunków, na jakich Ro­
sja ma być dopuszczona do konferencji 
genueńskiej. W myśl tego porozumienia 
przedłożone będą delegacji rosyjskiej na­
stępujące warunki w formie ultimatum: 1) 
uznanie rosyjskich długów przedwojen­
nych, 2) Rozbrojenie armji czerwonej i 
poddanie się kontroli specjalnej komisji 
międzysojuszniczej, powstałej do czuwa­
nia nad ̂ przeprowadzeniem rozbrojenia, 3) 
utworzenie wolnych portów na morzach 
Bałtyckim i Czarnem, 4} uznanie traktatu 
wersalskiego i 5) poddanie rosyjsko - nie­
mieckiego ruchu handlowego specjalnej 
kontroli międzysojuszniczej. Informacje tę 
wywołały w miarodajnych kołach sowiec­
kich wielkie rozczarowanie. W kołach tych 
panuje przekonanie, że rząd sowiecki w-' 
sposób niedwuznaczny określi swe stano­
wisko wobec tegc- francusko-angielskiego 
projektu. m

i i  ktiiun t i i i i s i M i
! Ryga* 8 marca. (PAT.). Z Moskwy 

nadchodzą tu coraz nowe i wiadomości o 
walce partyjnej wśród kierowników komu­
nizmu. Grupa sowieckiej biurokracji i fa­
chowców, z Ciurupą na czele, dąży do po­
lityki pokojowej, wysuwając, jako program 
zmniejszenie armji, porozumienie z Europą, 
a nawet współpracę z innemi stronnictwa­
mi. Przeciwnie, grupa Bucharina, Trockie­
go i Radka stara się przekonać komunistów 
rosyjskich, że na wiosnę Europa przygote- 
wuje nowy atak na Rosję, wobec czego na­
leży całą uwagę zwrócić na organizację 
czerwonej armji, zerwać z polityką u- orge'a o ' odroczeniu^'swef^ymisjh‘"Balfotm

r r t S f f l i  h S T l  M * *  "a™ >!
i wśród narodów wschodu. Grupa la żąda,

wy z innych źródeł na rachunek Niemiec: 
1) wvpłatv Danji wzamian za odstąpienie 
części Szlezwigu i Kolsztyna 60 miljonów 
marek w złocie 2) ze sprzedaży zniszczo­
nego materjału wojennego 40.069.000 ma­
rek w złocie, 3) różne — 6.75O.OG0 mk., c) 
wpływy z daniny od wywiezionych towa- 
iów niemieckich do Anglji 36.136.000 — 
ogółem 1.184.172.000 marek w złocie. II) 
świadczenia rzeczowe ogółem 2.799.342.000 
mk. Pod I) II) wpłynęło więc łącznie 
3.983.514.000 mk. w złocie. III) W obsza­
rach odstąpionych objęte mienie państwo­
we (I) według obecnych szacunków już za­
rachowano na 2,504.342.000 marek w zło­
cie.

Razem więc 6.487.856.000 mk- w zło­
cie.

W  zestawieniu tern nie są zawarte 
przedmioty, które Niemcy mają zwrócić, a 
za które nie mają prawa żądać odliczenia; 
następnie wypłaty uiszczone przez Niemcy 
bezpośrednio armji okupacyjnej w mar­
kach papierowych oraz w świadczeniach 
rzeczowych i innych usługach, a wreszcie 
kwotv wypłacone przez Niemcy na rzecz 
różnych komisji, które obciążają je według 
brzmienia traktatu pokojowego. Ogólna 
suma, wynosząca około 26 miljardów ma­
rek w złocie może być użyta na następują­
ce pozycje: 1) zwrot zaliczek na ułatwie­
nie dostawy węgla na zasadzie układu za­
wartego w Spaa v/ kwocie około 390 milio­
nów, 2} koszta okupacji do Igo maja 1921 
r , o ile nie są pokryte wypłatami w mar­
kach papierowych i świadczeniami, o któ­
rych wyżej była mowa, 3) reparacje.

STajlf is s i p  s i l i
Katowice, 8 marca. (A. W.). W Hucie 

oismarcKa i hucie Fa!va wybuchł str&jk na 
tle niezadowolenia z zawartej umowy co do 
pracy akordowej.

t ó l w i  p i k  Lloyd 5 s 3 i is ‘a
Londyn, 8 marca. (A. W .). Wbrew o- 

czekiwaninm, Ballour w przemówieniu 
swem w klubie City nie uczynił najmniej­
szej wzmianki na temat podstaw tymczaso­
wego porozumienia się przvwódców konser­
watystów z Lłoyd Georgcm. Wynikiem te­
go porozumienia była decyzja Lloyd Ge-

—  AreyfojSkisp Hryriiewćedd 
Lirowa.

— Mcfeifciewsfka „Prawdiać1 pcz.yvr;ą®uje wielkie 
nadzieje <Jo arowego gafó ie ta perakifego, jak* gabi- 
eefai zdocpricwtitte aa!yamgietsfc.ego. Gabinet tea 
pTOWBżtei z Sowietami roikomia(.ii» rprmńa t®wsr-* 
ria pirspmćdrza rosyjsko-perskiego, oraa w  sprawi* 
Tyflfcu.

— „Łte% Telegraph * dowiaduje się z Waszyrg_ 
teiraii, że piatKrja kuni oburzenie ma wladae aowee- 
lde^ fclóre autżyly fumkiisE® komitetów THit.unkewyth 
na cele propagandy t-oteow a k  ej. Rreeyderot Har- 
djmg -wyocts. się osobiście z komitetu ratunków*. 
go. iticsjtaiio to również s&ereg ame rykańskidi »a- 
uatorów.

— Czes&'e B u to  Presowe douosi, ie  aa  s ta te k  
s te ry ;, wniesie nie j precz m . Pragę, odbędzie a:ę d. 
’15 b. m. w sądzie krajowymi rozprawa przeciwko 
b, cesarzowi Karolowi o awrot tych dóbr, któro za­
grabi: Ferrfijrand II  tliła swej rudziny, po taiiDwi* 
pod B a lą  Górą.

— Czicafira Biuro Prasowe donosi, ie  w itafblaś. 
szych dmLcjch zostaną pusBcaome w obieg metatawe 
10. 20 i  50-cio teierzówki, oraz metalowe jednio#®- 
ronówiki, Deiwiae m a:e:y  stalowe będą praejmorwi*. 
ne do 'Wymiany db dat. 21 mansi.

— Kardynał Katowska prayiby® a Sycy% do 
Rzymu, alaad adjected do i'oM d.

— Howasi donos i, że teó l hiszpańisfci pcwierayl 
Sstnchieiz Gu-enro, prezydentowi iaby, oraz szefowi 
paitiA kaasei'wetywuaej, misję iitworzcnia gabiiuato,

Rudi rabslniczy.
I Z?C!1 P" { j i .

ODCZYT O HYGiENlE 5 A MOLL W fflws*s 
tek da. 9 b. m. o g ’<fx. 7 w b'kalu daiclnicy (Wel. 
rka 44) odbędzie się edesyt « d-ra Ka».
peraak#.

Drielni-a Mokotowska. iW cawiartsk dn, 0 Ib. m. 
o igodts. 5 % w Moatu dz'ieJ-aicy1 (B'lgateJia 12a) cdi- 
będbte się Jtoeiedzeciie kocniteta dzieł.

DidolrJca Pra.ik», W czrwaróefc dn. 9 Ib. na m  Xa. 
kału daćeiniioy (BiuikiOTva 29) odhy/Jzae tńę otjfikM 
zdbirmia ezkynlków dnicituiicy,

Daielaiea Śródmiejska. W piątęlk dla. 10 (b. m. 
o goda. 7 w lcrkaiu duieJaicy (AL JeroacjeacaldB 6) 
ctibędEja silę posiedaeffiie ł»ini‘’t)eiu.

Elub mandolittisitów. W carwarfefc dla. 0 Ib. m
o gedz. 7 w Mtalm dzieilnilcf Śródmiejskiej (Al, J«- 
rczicil.iirr.tfoe 6) <xtb®dzie się zebranie iktaTaRi own 
ćwie.zeai-a ped1 Scicrowmiclmiem dyi-ygemilia. Tawaany- 
sa», feslonlcomte llakabm, 'wiinni pirzybjTć % ioetinjttBe*- 
■tamJ. l

Lłaiel.iiea N.-Bród no. W piątek dn. 10 h. aa
o goi’, z. 5 w fotetu dzaeJtoćcr (Ofenictea, 16) adbędic^ 
się cgótes zeibremi-e cslicnfców dzzśdtnicy.

Dzielnica, Powiśle. W piątek dat, 10 b. n .  #  j .
7 w tokailu d-^itiiaćy (Bo>leo 68) odbodtsiie się cgót- 
n® zdbranće ódanifów &X'stoicy.

Dslielniea J«r«aolim?ka. iW pćęWk <fe. 10 *b.®i. 
o gwlz.. 7 w koikadra- dziehiiay (Chtodna 411) cdbędróe 
się pciS Bdaetnjr kami Łeóu, eras o godts. 7 >4—ogółu* 
zebranie ezJorików doieltaicy.

Dzielnica Ochota. W piątok dn. 10 b, m. o g. 7 
w -Mcato daiefcicy (GnSiedfl* 45 m. 36) odbędca® 
się peaiedzauLie tam iletsi dzaajaj»węga.

I mim

aby jeszcze przed konferencją genueńską 
armia sowiecka zademonstrowała swoja si­
łę. Z inicjatywy tej grupy, mają się odbyć 
na wiosnę wielkie manewry wojskowe na 
Białej Rusi. W związku z tem, kawaler ja 
Budionnego jest już skoncentrowana w o- 
kręgu Homel—Rzeczyca—Owrucż—Sarny. 
B. korpus Gaja stoi w okolicach Witebska. 
Piechota zacznie się wkrótce koncentrować. 
Całkowita koncentracja ma być dokonana 
do 20-go marca. Z racji manewrów, w da­
nych okręgach będzie dokonana częściowa 
mobilizacja. Na manewry mają być zapro­
szeni przedstawiciele wojskowi obcych 
państw.

(a )(i«tv nW\W
Paryż, 8 marca. (PAT.). (Havas). Ko­

misja reparacyjna ogłasza urzędowy ko­
munikat, w którym podaje wysokość 
świadczeń . niemieckich, spłaconych do 
dnia 31 grudnia 1921 r. Świadczenia przed­
stawiają się, jak następuje: I) wypłaty w 
złocie i dewizach zagranicznych: a) bez­
pośrednio od Niemiec do 31 grudnia wpły­
nęło 1.041.217.000 mk. w złocie, b) wpły-

wieiką Dart ją ̂  narodową, podnosił zasługi 
Lloyd George'a i wzywał wszystkich kon­
serwatystów do poparcia obecnego rządu.

róda
Moskwa, 8 marca. (PAT.). W Sztok­

holmie została podpisana szwedzko- 
sowiecka umowa handlowa. Jest to pierw­
szy oficjalny akt, w stosunku Szwecji do 
Sowietów. Umowa uznaje przedstawiciela 
Sowietów w Sztokholmie, jako reprezen­
tanta Rosji, ktftry ma odtąd korzystać z ta­
kich samych praw. jak posłowie innych mo­
carstw.

1>0! iii nitia
Londyn, 7 marca. (PAT.). Dyploma­

tyczny współpracownik „Daily Tełegraph" 
, twierdzi na podstawce wiadomości otrży- 
j manyck z Durazzo, że Albaóczycy życzą 
! sobie ponownego obsadzenia tronu albari- 
| :kiego. Wvbór waha się między Bonapar- 
: !em a lordem Robertem Cecilem, który ma 
: być popularnym w Albanji z powodu sta- 
; nowiska, jakie zajmował w Lidze Narodów 
’ w sorawie albańskiej. Z innej strony do­

wiaduje się „Daily Tełegraph", że do Al-

Bciczność tow .piekarze.' W niedzielę 
dn. 12 marca o godz. 10 rano w teatrze let­
nim „Powszechnym" (róg Leszna i Żelaz­
nej) odbędzie się wiec piekarzy w sprawie 
warunków pracy i płacy i sprawozdania z 
rokowań, które odbyły się w Min. Pracy w 
dh. 7 b. m. Tow. piekarze, stawcie się jak 
jeden mąż, gdyż od Was zależy zdobycie 
urlopów, zabezpieczenie robotników na sta­
rość w Kasach Chorych, zastosowanie 8.- 
godz. dnia pracy, zniesienie nocnej pracy 
i t. d. Wszystko to możecie zdobyć, tylko 
przez solidarność. Wszyscy piekarze bez 
różnicy—w niedzielę na wiec w sprawne e- 
konomicznej! Niechaj nikogo nie zabraknie.

Prosimy o stanowcze i punktualne przy­
bycie.

Odczyt. W niedzielę 12 marca o g. 12 
w poł. w sali Kino-Palace art.-muzvk tow. 
Witold Elektownicz, sekretarz Zjedn. Zw. 
Muz. Pol., wygłosi odczyt na temat: „Sztu­
ka a związki zawodowe w Polsce”. Bilety 
w cenie od 100—2P0 mk. sprzedaje wcześ­
niej Sekretarjat OKR. PPS. (Aleje Jero­
zolimskie 6).

Zw. Zaw. Pracowników Handlowych i Przem y­
słowych {Sienna 18) zawiadamia, że pracownicy 
firmy „B. Hantke” porzucili pracę i wzywa wszyst­
kich kolegów, by nie obejmowali posad w wspom­
nianej firnie aż do uregulowania za(f.rgu. Człon­
kowie Związku, którzy przyjmą posadę w firmie 
„B. Hantke" będą wykluczeni ze Związku.

Zw. zaw. r»b. jwsemysin fajaarowo-Roreela**. 
weg.i. Na odlbytfyrn w dmiu 11 grudni;® 1921 roku 
z.eździe w® Wioctewta dtełegalńw (CmiH!ł»w<a, Ra. 
<tom4a, Wanszawy-iPnaigi, Kola i 'WSoc&swta) Zwią^. 
ku zaiwcdcmego mofootellców praeonysłu fejaLsawa- 
pcroelanowe-go w Republice Pttok'iej, wybracy ta-

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Red. odpowiedziała; Jerzy de Nisan- Odbito w druk. .Jtobotnika '* Warecka 7 Wydawca; Rada Naca. P. P- S,
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« * ł Bsreąd gflówmy tegoż Zwjązfctr, ik.óry wzyw* 
aiaiejazieaii tawuazyszy /Mteodniimycii w tym i  po- 
ka©v*fn;ycih zanviodiac-hj do przystąp-iieoiia dlc» aooigżJnLZ©- 
-watua sŁujicśi orgau.zacyju;© -oddziałów a sxsssraLiao-. 
wsuaia. się a  już ziorguitiiiizjpiwiuKiyinui. Adros: Wljcla- 
wak, pfac Dąbrowskiego 19.

ŻĄDANIA d o z o r c ó w  d o m o w y c h
M. WARSZAWY.

Na wczorajsze m m atem  aebrstaiu diowuroów do- 
mwyrch, urzadaoneaj praea Zwiążki aawodaw©, u- 
dhwatoo mast. żądania:

1) Pracę douoroy dtołnoiwego uważa się  zstrów- 
■ą z pracą rabstaJika uiwwykwaMilkciwaiiiiqp i  dla­
tego wymcgnodzeiniie za jego pracę mwa odpowia­
dać powyższej normie.

Iiość godaiui pracy dzienUetj doaorcy dicamOwego 
praelkracEa zawrze ustawowy czas pracy dllia robot­
nika. Z powodu nierównej pracy, 'jolką dozorcy wy- 
kcmyiwiutją w domach usniejsaych Iu(b więlkBEych., 
wprowadza sćę podział wy'.agnodzonia donorców do- 
ZŁowych według 4-ch M egecji.

I-szsa katcgorja mli. 35.000 miesięcznie. Do I-ej 
kategarji zalicza się r.fflstęppjące diomy: a) wtasysL 
kie domy narożne; b) domy- w (którycih mieszczą 
się inatytucije p.raemysłowK>-hai.;dik>we; c) dtamy 
S piętrow e o 3-ch cficyaacih i większe; dj demy
0 2-ch. podwórzach i 2 c h  posesjach; e) dloany, w 
których mjesmczą się: okłady, stajnie, magazyny, 
banki, garaże, hotele, petnsjonaly, teatry, k jaa; 
f) pedaoa

Dozaroom, pobierającymi w  tych bdtegortjcch 
wyyp® puac®, niż ir,'k. 36.000 mtieaięcauie do po- 
bkramej peasjti dolicza się 25%.

II-ga Imtcgorja mk. 30.000 miesięcznie. Do 2-ej 
faafljegwji zalicza się diomy: a} domy Spięjtrow®
1 b) domy I no i  2-pięŁrowa o  3-ch oficynach. 

iDoaorcam, pobierającym w tych ’kategorjach
wyższe place, jak mik. 30.000 tmiesięezłjie, do pobie­
ranej pensji dolicza się 30%.

III ci* kat(g°rja mk. 25.000 miesięcznie. Do 
8  e j kategorii zalicza eię dccny: a) 1-co piętrowe 
i  2-u piętroiwe; b) diomy parterowe o 2 ch cCcy- 
nach i  c) samo dalekie składy opalowe, materjaldw 
budowlanych i  t. p. ,

Dozarcum, pobienającym w tych kategorjaich 
wyższe .pace, j->k mk. 25.000 miesiięcznije, dla po- 
aieranej pensji dolicza się 40% . .

IV-ta katcgorja mk. 15.000 miesięcznie. Do 
4-*j kategorji zalicza się wsiystMe domy: a) -nieo­
bjęte ,w ikategorjach I i III, a/wym cgijąoe mrabej- 
saego aakiadu .pracy, rówi ież iminiięjszej iłoócl, gc* 
ozie prasy; -bQ place i e) nieaoinicsakałe posesjec 

Dcaorccan, pob'errjacym w (tych katcgorjajch 
wyższe place, jak mk. 16 0!X) miesięcznie, dio pobie­
ranej pensji tM:cz» się 50%.

2) Wynagrodzenia miesęcan© w kwocie mk. 
15.000 za pracę dctnorcy dtomov.iego j®s< plncą mini­
malną i ftbniż<'ne być nie mnie.

3) Klasyfikacji domów da fcategorj© dekomywa 
Komisja Rozjemcza, dzaiająoa na aasadis'e Ustawy 
* dnia 23 styczni* 1920 r. (Da. Ust. Nr. 8 pcz. 53) 
na wniosek Związku aaiwaidiwiego dozorców <Io<m!»- 
■wych, wzgięcŁme właściciela nieiiudhiamiciści, który 
w  obu wypadkach obowiązany jest złożyć odpowie- 
dn-e dowody o swej nieruchomości

4) Dozorcy oAraymiuiją od właścicieli ai«rucho­
mości mieszkanie w stamće używ-Tjłfflości (Mieszika- 
sriT®. nie odipowicdnijąoe ■wrunkcan zdnowioćmym i sa- 
mtarni.im, ■wiiaścdiele tóeriabam ości otowiąaani są 
®am:«nx m  tużywełne, w piraec>.unym razie—staao- 
wtsie d© OBBeoaeoia Obchodowej Komisji Sanitarnej, 
zioecnej z dokiara "W’eetey polLcyjnej i  2 ch przed- 
ćtarairóeK Związku dcsrrcćw, a  dai'a!fijąoej « r-miei- 
o ia  (Komisji Rczjcmrzej, na wnHiosek Związku zaw. 
dozorców — właściciele nieriaii.mioiści .przeprowa- 
dzeją odjp.owiedhi remeat na swój koszt, w-.przecią­
gu 5-aiai tygodni od daty orzeczeń A Komisji S"tii- 
te n e j.  W razie niewykonania w  powytżsaym termi- 
a ie  remontu, dnziorca .ma prawd sani dioikcl-iać re- 
nwmtu na kosz! wiaścicjeJa.

5) Denorcy otrzymują od wVildcieK nlerw ho- 
mnśoi świetle i opal, koiiuch, ciept© buty. spodnie 
i bluzę do pracy, rówtnied wszelkie anirzędzia do 
pracy.

6) Trzynasta pensja raz na .rek. W razi© mreia- 
regnkwania lH-ei pciisji za rok 321 właściciele 
■ e r j-homi-ci wsnni ja wjp'acid w termmie ttygf>

dttiet vym od dnia zawarcia n.niejsze. umowy, w wy. 
solmści .mk 15 000. Ci' wJ:*ścac.e!e, którzy ;13 etą 
pensję wypiaeili łs  rek  1921, itwwiiąaahd. są  .wyró- 
■**-3ć ją do sumy mk. 15.000.

7) Obowtjąstow . ubezpieczenie w Kas:© Ch> 
ryrh, agnxteie z Ustawią.

8) Przyjmowanie dozorców odbywa się aa po- 
fredmetwem Związku zawodowego ęoaenców dbrno- 
wy ch. Przy wydojeniu bbowiąauje 3 miiesięcBce wy. 
mówiieni*.

9) Powyższe wchodzfi iw życie od dnia 1 marca 
1922 r.

10) Na odipwwiiedź w  sprawi© powyższych żą­
dań oraeikuieimy dio dar a  23 marca 1922 ra k a

Związki Zawodowe Dnaarców Domowych.

BEZROBOCIE W SALINACH W MALOPOl^CE. 
GSfrwr.® Dyrekcja Patóistwoiwy; h  Zaklądów Gór- 

łdenych^i Hutniczych w dni'U £3 grudnia wydala
polecenie egranńczc-ni^ prery w satiniach w Mc’cpaL 
see, JNaraelnjcy poszc^ególmych eafl'iia. pczyswyinaaijie- 
ni jesze-ae na aastrj-'dk-'ch casaów rofblć wfcrayeiko, oo 
tyllco untrana, by dokuczyć notocitmćlkiom, tak ł^rsuja 
to roepcrządzeliie, i© o'«kitórzy wibota'icy pracować 
•hądą tylfeo przez iffJka dni iw miesiącu, podmsss, 
gdy pewna, niewielka 1'czbia jpiąpilów, „ipnaooiwać" 
będeie bodaj oiy raiy maesiąic.

W W iio lw e odbyło się w dmiu 6 njoirc* sgro- 
^ d re n ie ,  na które przybyli bardzo HŁcnnie górnicy 
KattneuTiA

Uchwałon© nasterudącą rezoiueję.
..Zgr-mcdzicini w d iru  6 nierca rabotnicy 

tutejszej Zupy Solnej, zgodnie zuchwafcinw: po. 
przednich agroimadaeń, drarargają g1ę dJn wtsajwt- 
k k h  cabotoików salŁuairmych pracy we wiszyst-

id e  doS robocze w tygodhdu i ścM ego 
gania ustawy o czas.© pracy.

Robotnicy ninaem mi© ajwamili, to  goepo- 
diaaika saJinami jest źle prawiadzom — njo m o­
gą być ofiarumi intryg i  eksperymentów, z d ą ­
żających d© wydizierżawianiia saKn. Gężką pra­
cą sHućiąc spcr’eczensitwiu i Państ wni, samą chęć 
oddania salin w prywatnie nęoa uważamy sa 
rzecz ndegednę. Domagamy się  rozbudowy aa. 
lin, ulepszeń technicizinych i  dópusaczema m- 
bohaików do wBpóiaarząidu .̂
Tak to  organy Mimisterjum iRraemyslu p c u tę g ® . 

ją  bezrobocie i  sam© dopiuasuzają się laimania usta­
wy o czasie pracy, sseraąo w tem sposób damiomailfc 
sację.

Z prowinciC
P lic itw  (Ziemia Kieietli).

(Korespondencja własna).

W niedzielę, 19 lutego, odbył się ta na rynka
nadzwyczaj liczny wiec, zwołany przez miejscową 
organizację P. P. S. Dzięki dobremu ro2 rek|Tmowa- 
niu wiecu, na wiec zgromadzili się bardzo licznie 
robotnicy rolni z bliższych i dalszych okolic, dając 
lem dowód zaufania do działalności i haseł Pol­
skiej Partji Socjalistycznej, która od chwili swego 
powstania mężnie broniła i Droni spraw ludu pra­
cującego miast i wsi.

Zebranie zagaił tow. Brzoska, przewodmezył 
tow. Widuch. Przemawiali w imieniu P. P. S.: tow. 
Włosiński z Pińczowa i tow. Brzosko z Kielc.

Tow. Włosiński, znany małorolnym i bezrol­
nym, jako rzecznik i obrońca ich najżywotniejszych 
interesów, przyjmowany był entuzjastycznie, a po­
stulaty F.P.S.-owe spotkały się z gorącem uznaniem 
zebranych. Jednomyślnie przyjęto rezolucję, stwier­
dzającą ie  zebrani ze wszystkich sił zwalczać bę­
dą ataki reakcji na prawa ludu pracującego miast 
i wsi. Uważają że rząd powinien zmusić kapitali­
stów i obszarników: jednych do uruchomienia prze­
mysłu, drugich — do wzmożenia gospodarki rolnej. 
Domagają się dania pracy bezrobotnym przy robo­
tach publicznych.

Rezolucja protestuje przeciwko zamachom na 
wolność związków, na 8-godzinny dzień pracy, oraz 
przeciw ustawom wyjątkowym, a następnie żąda 
uczciwego wykonania reformy rolnej i obniżenia 
]ierwszvcb zadatków na ziemię, w celu umożliwie­
nia nabycia ziemi bezrolnym i małorolnym. Zebra­
ni wzywają rząd do wstrzymania wolnego handlu 
ricmią. oraz Klub Polskich Posłów Socjalistycz­
nych — do poparcia tej sprawy.

Po-.a tem prezydium wiecu dopuściło do gło­
su przedstawiciela „Wyzwolenia”, który przedsta­
wił stosunek obszarników do chłopów za czasów 
pańszczyźnianych i obecnie oraz jednego przedsta­
wiciela P. S. L.

Po skończonym wiecu, kiedy prezydjum i część 
zebranych odeszła na zjazd roiay, drugi przedsta­
wiciel ludowców przemawiał bez powodzenia do 
pcrostałych, usiłując dowieść, ze interesy robotni­
ków i włościan są sprzeczne. Tak rozumując, za­
pomniał przedewszystkiem o tem, że robotnik miej­
ski — to brat syn lub wnuk chłopski, te produkty 
pracy robotniczej są niezbędne w gospodarce wło­
ściańskiej i te stosunek robotnika do włościanina, 
to stosunek wzajemnej wymiany pracy i usług.

Z j c ie  f o s p o d a r o z i .
Notowani* Giełdy Warszawskiej.

Dolary SI. Zjedn. 4450—4325.
Fraciki Iraincusikće 897.
Berliin 17.65-47^0.
Londyn 19500.

Rozmaitości*
Sztuka teatralna, która doczekała się % przed­

stawienia. W N jwfni Jorku wystawiają obecnie 
sztukę Fcmarda Shaw'a p. t. „Powrót ku Matuza- 
lc.now' * w formie cyklu, trwijącego 3 tygodnie. Z 
tej racji pisma zagraniczne stwierdzają, że jest to 
najdłuższa sztuka angielska. Dotychczas, uchodziła 
za taką sztuka Fdmunda Falconers p. Ł „Oonagh 
z r. 1866, wystawiona w Londynie. Sztuka ta za­
częła s:e o godz. 7 V, i wkrótce wypłoszyła słucha­
czy ltiedv zaś -> godz 2-ej w nocy wszyscy jut opu­
ścili teatr, sztuka dobiegała dopiero do połowy. 
Zaprzestano dalszej gry, a drugiego przedstawienia 
sztuka ta już nie dożyła.

Ze statystyki przestępczości w Stanach Zjed­
noczonych. Wobec ciągłego narzekania na niemo- 
ralność, szerzącą się pośród aktorów amerykań­
skich, stwierdzono statystycznii, iż np, w roku 1919
odsiadywało kary w więzieni ich amerykańskich 
4 aktorów, ®p>dczas gdy w tyra samym przeciągu 
czasu dostało się do więzień aż... 20 księży!

CZWARTA LOTEBJA PAŃSTWOWA 
PĄt* kla-jA, —  purw siy d*>eń. 

Główniejsze wygrane.

Mk. 100000 ar. 15704.
Mk. 50000 nr, 37700.
Mk. 40600 nr. 780.
Mk. 30000 nr. 13877.
Mk 25000 m-ry 27303 42004 70477
Mk! 20000 airy 68SG0 77770 81730 25907.
Mk. 15000 h-cy 34863 52170 57565 66468 70346

170385 70358 86111.
SIk. 10000 twry 21357 22353 25950 47575 52*19 

55488 77224 8G004.
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Kronika.
Głodówka ha Pawiaka. Głodówka więź­

niów politycznych na Pawiaku trwa od 
czwartku 2 b. m. Również w kobiecem wię­
zieniu przy ul. Dzielnej trwa głodówka od 
3 dni. Trzech więźniów znajduje się w szpi­
talu, jeden z nich podobno obłożnie zanie­
mógł. Więźniowie domagają się między in- 
nemi: swobodnego spaceru, izolowania wię­
źniów politycznych od kryminalnych, znie­
sienia widzeń za kratą, czystych sienników, 
świeżej słomy, regularnej zmiany bielizny 
pościelowej i ręczników, polepszenia stra­
wy więziennej, przyśpieszenia śledztw i 
spraw sądowych itd.

STAN POGODY 
(według danyidh RańsLwow. InESytiutu Meteorolog.)

Tempero!tura mejyyiaaa wynosiła Wfflsmj w 
Warsmwi© +10.°0, najniiasEa +4.«0; w Zakcpr.nain 
omeg<icj: mjrażasa 3.°C.

'Praiwdlapodotmy presefołog pogody w -dlnisia dza- 
siejszjm: Po toćtkfltrwajesn palepstcesniiu się stanu 
pcgi-ydy, aactwm pccłurnirin© i dOcaca a iwiatrami po- 
'.udmiwro^dtocintoi.

OrpjuizacJa Kasy Chorych dla po w ia t wars*.
P. H. Seił, koon&ara Kasy CtayeSi <pow.. wrareacw- 
sk'egp, podaje do wradiomości, że jpcfwiaraonta mu 
sosta’e  roqporaadteer.iiioim LMiin'etra Pracy1 j Opieki 
Spcfctcsm.e}—organizacja Ke!?y CJhetryóh dla powiatu 
iwińs^wsteiega Wszysfkie zadinteresowaine tafla, 
ji£.k: gminy, a wiązki zawodowe, zraesEeniia praoow- 
jrilców, prEemystoftcdw - i'ftp. w stew ach , dbtyczą- 
cyclh pawytśSEjeó Kasy Chorych, mogą perozaimtować 
srę z komisarzem K. Ch. paw, iwarsa. ©sobaka®, pi­
semni© lub telcffciaiczaaje (jWeiraaarola, Solec S3, ted. 
220-30).

Ofiary na Sfcarb Nar«dowy. fWotoee eflręji zbie­
ranin ©tfleir na Skarb Narodowy sa pomocą sprae- 
flaiy specjalnych cnaczków i  Titytkiwań, kierowa­
nych do PbMćej Krojowiej Krasy Pożyczkowej ca 
brak witedtmroateł, co się <tóieje z© ztoBomemd ofiara­
mi, P. K. K. P. wyjaśnia, że iwsEjsMdf© dary, ze­
brane dotąd w  'Warszawie, bądź ca  prowincji, pnze. 
chowiij© się pod 6cisłą bofflitroJą w jej s ta r ta c h  i 
i© każdy dlar rejestruj© siłę w toiąźtech, Bandżo do- 
klfedna rcn.v1i7.j2 cfiar, p raepiroiwaidtaoina z Tam'temia 
Naczelnej Dyrekcji, wytazafia nirpeJiną ich zgodność 
z diekteracjoimi ofiarodawców. Modety zlot© i srebr­
nie woiietan© zostały do zrpcsu kruszców P. K. K. P. 
na rachunek Sfcirfeu Narodowego.

PiowoiWia do żyoia ,m  zasada1.1® nsf. sejm', a d. 
15.111 21 r. Komisja SkRstrn Nam, przejmie Skarb 
Narodowy tod P. K. K. P ., upotraądikuje prZadrndtaty 
wedla jakości krosnou, miainMci srtystycaniej iftp., 
pocsaem orjtttąp; ich stop, iwyględnj® sprzedaż, a 
wreszcie acema kruszcu, uzyskanego ae stopu.

B. K. K. P. jest1 jedynie depoasytarjuBBerm i  orv 
ĘMKm; wykot :awc7.ym Fomfeji Skarbu Nar.

Ułatwienia p rrr  wysyłce paczek ir*Ti<»ściwwych
do Rosji. Ameryk. Wydia. R at (Jasna 11) daKBi, 
ra projgniąc utotwić publitencńoi nabywanie oibcej 
wsiiuiy, nieodzownej przy wyisylc© paczek żywno- 
ściowydh do Rosji, wszedł w porocuimdemie a «mglo- 
pckkiim ibantciem (Krak. tPiraedlm. 47/49), na zasa­
dzie którego Bank zobowiązał się przyjmować mar­
ki- polaki® i  wypłacać Aim. Wyda. Rat, ekaiweleat 
ich .w walucie amerykaiłskiei. Zgodnie z tym «Mbi- 
dep, każdy, chcący wystać paczkę żywnościową, 
m else wpłaci do amglopoldkieigo tanku  rdwmawar- 
'cM idEÓesfęaiiu lub więcej dolarów^ w©d*ug kursu 
dnia. Otrzymany z banku kwit należy przedstawić 
Amej. Wyda. Ratunikowmiu, ilctóry prayjnni© go w 
zastępstwie dolarów, jako zapłatę za paczki żyw- 
ilościowo. i '■ , | i :

Z Pol. T®w. walki tt> zwyrodnieniem rasy. W
dniu 1JII fb. r. odbyło się w Wrrsnawie w lokalu 
Kota (prawników (Rysia 3) zebranie organizacyjne 
Sekcji pwaiwnio-spot'eczneij. Zetaenie miiwto ctanalk- 
ter prcgroimawy i obejmicWfftlio t e ’estje, dbtyczące 
Badań Sulccji i zamierzeń na przysElośó. W czaaie 
z e ta n ia  dr. Leon Wemoio wykosi* odczyt -pod ly- 
i ulom ^Prowod'awlsil-wo eiugenxaao a jago zadania 
w l>c&ce”‘.i Prelegent poc'toieisBit dtonieste zmaczeł:ii« 
zasad eugeaiasnytii w życiu wapótazjesnem, (mają-- 
cych na celu wyrównana© jakościiolw© i ®ośc»w© 
strait, Ejpowcdlawianych pazez wojnę i długoletni o- 
kres miemioCii. Zadaniem spe’eceieńs4iTOa jest zgrnpo 
waż w, ąposób intdeayty ®ity twóncao mairodnt, meu- 
trafaująo ró^mocześ.ii© wpływy jcudmostek szkodli­
wych, jsk© to: chorych wererycanio. Obciążonych 
daaedzicaam© itp. Zadian'ezn Sekcji prawmo-spoteea- 
ncj jeot skierować wysięk zbiorowy społeczeństwa 
na tary Etrjbnrdzlej do wtapótcafisnych pobraeb eu- 
geniiteaaych pmy etosów ano. W tytra celu Sekc ja zaj­
mie się baideuiem 1 itwaCrzygamitem szaregu lrw«- 
stji', dotyczących 1) ustawodawstrwa maJicńsfklego 
•w dzieizimie kontrcli stanu zdrowia małżonków, 
2) ustarModEWSt.wn, jrrwicwająeego iro^wój chorób 
wefwryczmyrh, 3) 'Ustawodtawstwa odnośni® do cią- 
*y. moaieirizr.TisSwia i ocbncsiy dziecka, 4) uslawwdaw'- 
siw« ocino.hiia do t. ow. eutacacji, czyli kwestji, 
rwrąnrnydh z wymirre.m kary to :  ord i ekraranacm 
•deopćiod niieuteenator:© chorjxh, 5) ustawodawstwa 
steryfercjijEego odnośni© do oibtątenydi f d«i©dz5- 
fflrsii© cbclmżciu îch, awyrodm.iiałych ł  zflwbdtoiKtwy. 
wr,® f>) uBtawodawislwa w dniedzM© reform wią- 
ziwnuictwtt i  karalności prztrestąrpców', żwlaszcn* ma- 
loictnich,

iW tocócu swwgo referabu prelegent wstas&J na 
zębaci Acaa micmen/ty prowiodiaiwstwia ntigonrezin.;ego 
za granicą, nwfcswza zaś w Stenach Zjedia. Po re­
feracie wyftviamar’ia się ożywiana dybkusja. Po dys- i 
kMbji, jaka wywlązafa s:ę  na teimaty, poruszane w 
yef-arcęie, aetairi® proystąpiSb do wyboru zarządu 
Sekcji). Wj’hrnr.a został:: .rip. /Władysfaw Chmanow- 
aki, dr. Antoni Maikowslai, 'Mltecvyslm; SaaicińSki. 
d«, Jiemryk S I g n a c y  iWoiicowioz.

■Zebrania ptanarns Sekcji odibyianać aśę b*>hj a» 
odialiepewŁ l-miesięcznych.

Skasowanie pociągów. K rrtow ęta dyrekcja fa>- 
łei państwowych dcłuoei, że dnia 15 b. m., s powo­
du s'abej frelnwenqji. wgtrzymfiiny zotoma© bieg p«x 
o'ągów pośplesanycii Nr. 305 i  SM między KiriiEo- 
wsm a Nowym Zagórzem, waględo'© Lwtowean » Bf»- 
ryaLfflwie-ro.

Zw. oficerów rezerwy. Z poiwodu zamknięcia 
Domu Oficera Pol. z d. 1 imaa-cai b. r. Sstaetairjat 
Zw. Oficerów Reaetrwy Rz. P«L pizeci'esiciay został 
na BI. Napoietoua 10, I piętro (referait pum, Bdieno. 
otfic.) i jest czynny codzi e mmi© z wyj ątkiem a ledaial 
i  aw,iąt od godz. 4—6 pp-

ODCZYTY I ZEBRANIA.
W Stow. Wolnomyślicieli Fol. odlbęćmie się dziś

0 gpdz. 8 włsct. odczyt dyakuriyjmy prof. ZygmuTi- 
J ta Herysga' p. t. „Trrwalość ,uczi'ó i -wierzeń r-akis-j-

oycb“‘. .Wstęp tylko dla członków.
„Smoki ogniste". Na ten temat diz;§ o godz. fl 

wicra. w sjtfi ' t e n  Praeamysło i  RioloilotTWi odbę­
dzie sdię odiD,yl prof. J. Chełmińskiego.

„Piękno Wnętrz". Tafciim tytułem obją? p ro i
S. Ntoako.wBlE) pięć nader cłekaiwyth odasytów. kló- 
ro -wygJXKi dm. 8, ló, 22. .29 b. «n. or_z 5 kwśeasia. 
mówią© o sftyiach wnętira od śwdeta starcźytneflo
przen" średniawiieccie, epwkę Odrodzeniiu *i d»
wiiieicu XIX-go.

„Koła" b. słuchaczów kurków zawodowego wy- 
kszta conia ślusarzy zciwradcimra wvcr. J k, b r-wośel*
czŁa .ków, ae d. 12 marca. t. j. w anie.ac.ę, o g. 9
1 ipój ramio .w pi-eewszym 'terminie, a  o  10 ©1 w dru­
gim tenmimie odbędzłe się cgóilue 'roczne zebracu©. 
Braybyoiie wsiziysi'akwh. czionków jest abawsiąnaTOo*.
WYPADKI.

NOWY LANDRU.
W ubiegłym tygodniu pisaliśmy o ta-- 

jemniczym mordowaniu kobiet w okolicach 
Warszawy, podkreślając, że morderstw 
tych, ze względu na jednakowy ich charak­
ter, musiała dokonywać jedna i ta samą rę­
ka. Przypuszczenia te znalazły potwier­
dzenia albowiem tajemniczy morderca ko­
biet został w dniu onegdajszym aresztowa- 
ny.

Policja powiatu błońskiego ustaliwszy, 
że dwie ostatnio zamordowane kobiety w 
powiecie błońskim miały jednego i tęgo sa­
mego kochanka, wszczęła za nim poszuki­
wania. Wywiadowca Sikorski znalazłszy 
go, prowadził za nim tygodniową obserwa­
cję i gdy wszystkie przypuszczenia w cza­
sie obserwacji się potwierdziły, w dniu o- 
negdajszym na dworcu Głównym w W ar­
szawie aresztował go. Sprowadzono go do 
urzędu śledczego w Warszawie i po krót- 
Idej indagacji został odesłany do Grodzi­
ska.

W dniu wczorajszym przeprowadzone 
dochodzenie ustaliło, że jest to niezwykły 
typ zbrodniarza, który na tle zboczenia 
płciowego dokonywał ohydnych morderstw 
swych kochanek. Wyszukiwał sobie kobie­
ty, obcując z nimi przez czas jakiś, późnieł 
w szale zmysłowych rozkoszy mordował 
swoje kochanki, znajdując przyjemność w 
pastwieniu się i obdzieraniu trupów kobiet. 
Morderstw tych dokonywał w sposób zwy­
kły, zabijając kochanki swe tępem narzę­
dziem, lub też podrzynał gardła brzytwą. 
Przyznał się do wszystkich zbrodni, doko­
nanych W ostatnich tygodniach w okolicach 
Warszawy. W styczniu zamordował on 
Józefę Gendę w okolicach Pruszkowa, o- 
darłszy trupa z odzieży i odzież tę sprze­
dał w Warszawie. W kilka dni później za­
mordował on w zagajniku Helenowskim 
pod Pruszkowem matkę Gendv, Marję Wi­
śniewską. Genda była mężatką i dlatego 
nosiła inne nazwisko, niż jej zamordowa­
na matka. W dwa tygodnie później w lu­
tym w\ prowadził on nową swoją kochankę, 
Marję Garlicką do wsi Duchnice pod Oża­
rowem gdzie zamordował ją kawałem że­
laza i trupa jej odarł z ubrania. W tymże 
miesiącu w pobliżu stacji Włochy, na dro­
dze do wsi Karolin, zamordował on przez 
poderżnięcie gardła brzytwą kobietę, któ­
rej nazwiska dotychczas nie ustalono, sam 
zaś morderca nie pamięta również nazwis­
ka zamordowanej. gdyż, jak twierdzi miał 
tyle kochanek i tyle ich w „rozkoszy zmy­
słowej" zabił, że trudno, aby<wszystkie na­
zwiska miał pamiętać. Wiadomo tylko, że 
pochodziła z Kaliskiego. Przed dwoma ty­
godniami zamrrdował znowu jedną z no­
wych kochanek między Miłosną a Wawrem 
lecz i tej nazwiska nie wie, wie tylko, żena 
imię jej było Stasia i pochodziła z Płońska. 
W  ubegłym tygodniu znaleziono znów tru­
py kobiece, jeden w okolicach Teresina i 
był to trup Marji Zuchny, drugi zaś trup 
znaleziony pod Święcicami, pow. błoński 
należał do Marii Morow. kochanki, którą 
sobie sprowadził z Husiatvna.

W zeznaniach swoich twierdzi, że naj­
większą przyjemność miał w chwili, gdy 
obdzierał trupv swoich kochanek. Podał 
trzy różne nazwiska swoje i trudno stwier­
dzić, które jest prawdziwe. Pierwsze na- 

i zwisko podał Szczepan Banach, drugie 
j Szczepan Paśnik trzecie zaś Władysław 
i Witkowski. Wszelkie dane jednak prze­

mawiają za tem, że nazywa się on Szcze­
pan Paśnik.

Z cynizmem i lubością opowiada w ja­
ki sposób dokonywał morderstw. Gdzie 
zamieszkuje niewiadomo, albowiem nigdz:e 
nie jest meldowany. Ił* kobiet zamordo­
wał też nie pamięta. S>edem morderstw, 
dokonanych przez nie<*o w okolicach W ar­
szawy ustalono, ile takich zbrodni dokonał 

i w swojem życiu i gdzie, dziś :eszc2* nie* 
i wiadomo.
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Oddział Likwidacji Demobilu Wojskowego
sprzedaje

185 samochodów i 86 motocykli ® Warszawie
Samochody, Boczki, Skrzynki drewniane,

Puszki od konserw wa Lwowie
Cement, Puszki od konserw w Srudziądzu

Szczegóły patrz

„D E M O B IL ."  z e s z y t  2 5 - ty
T e r m in  s k ł a d a n i a  o f e r t  22 m a r c a  1322.

1'

Ginące inUjony. W związku a •wcaewajaTą ao-
tó k ą  o an'i'iaBu miJjouów z kasetek 'bsunitou Zie- 
•iiufcńskieEo, dodać należy, ae w dsróu wcraawjsgyni 
,1‘esacae jedną [kasetkę znaleziono pustą, w której 
by to kilfcadaiesiąi miijcmow. iNie wszystkie itoaseilki 
»,ostały sprawdzone, albowiem niektórzy klijetwi 
apajaują się poza Warszawą, trzeba wiec caeksć 
ich przyjazd®. Policja dotyctocza* aa śład sprytnych 
»od®*ijów nie natrafiła.

Samobójstwo z mita&A, iW dtaiu anegdajsaym
przyjechała do pod poruranika 'Kazdimier»a Pai^kow- 

w JaibJośiaie Legjwnowej mtraecaarja Włady­
sława Turtińąka. Po kolacji, wspótaefl Paszkowski 
eoMąwoi Turiińską w swtoum pokoju, a SŁrn poszedł 
ocwwać do swego prayjaciekt. W nocy Ttuirliósflca 
BRirtezfeziy rewolwer w mieszkaniu -oficera, wystrza­
łem z niego pozbawiła się życia, zostawiając ’kartkę, 
8e odbiera sotbie życie z powodtu miitofecii; toea w®»- 
łomuKKśeś.

Kaucja tajemniczej księżnej. 'W dum uTODoraj-
szym zapodlta decyega, aby He-ienę Niedźwiedzką, 
tajemniczą księżnę, zwoSniić aa kaucją, po niprzed- 
niem jej npewiiueaiu. że już więcej grzechów’ na 
swojem wwnieniu n ie posiiada. I zaraz anatazJ ®e 
kłos, kto się podjął złożenia kaiąąji, łeoz w chwili, 
pdy skśadał takową w sumie pól <miiQjomia maneic, 
zgłosi,!© się do urzędu” śledczego dwóch oficerów 
* Zegrza, którzy, po przeczytaniu iw pismach notat­
ki o Łajemmicae.j 'ksieiżtnej, Bbwdaidioonffl. że pani ta 
pcfbnaJ* w Zegrzu 100 tysięcy, jako zadatek na za­
łożenie kaisyaa żoluierstoego i wręcej nie wnóo.la. 
Biorąc pieniądze, podaHa runę inaiznyiisiko, tóż to, po-d 
k-órera znajduj? się obecno© w  apesaciie, ad© j fjoha- 
awietoo jej nie jest" prawdeiw©. IWoibec tego Ikmucifa 
została m n is ie  ccfaiętą i  udibo będtóie podnitsaaną, 
albo też oodtoiętią zupełnie.

Kto m» pochować? W domu ns*. 65 przy uJ-iKa- 
■Węcsjyńsfciej dnia 5 ‘b. m  amarta wdlowia 57-dietoMri 
\ferjpjnna Karoanzircaytowia. POBOGtełia pasieotbica 
jej FiracrcJadka Adtamccykówina, tandzo biedha. nie 
mając forwhiszw, nie jest iw mcc): ości żająć arę po­
grzebem macochy. Za poradą sąsiadów, rządca wy­
dal świadectwo ubóstw®, poświadczone przez t a n i .  
saraa 15 kamisarjatu p. Kndeteflciego, Mając takie 
świadectwo, Adio-mczykówma zgłosiła się do nowo­
powstałego ..Katodickiego TorwarzysCwa Graeftteoia 
Ementfycfc" (Śniadeckich 5), prosąęc o zajęcie ąię 
pogT^pbeni imacocfev. Tans, ku (wLcPka'eBnii raardiwie- 
nim fpraybytVj. oświadkscfflio jej, jż» Tówarayaitwo z 
brrfeu teaptaifit n ie może żająć się pograelbem. 
Wtedy AcW w^kówo* udafa, się do źydowtatoego to- 
waravetswa [pogrzebowego ..Ostotala PoeSuga" (w ij-  
bo weka 20). tetóre jeszcze -prawd powstaniem ksato- 
Jickdego towaraystima pogrzetbowego, poctowaJlo jua 
kilku smiarlych csób, berdso (biednych rodmh. VV 
„OaSBtoiej ■Posludae*1 przyraecisoino Adatmcayteów- 
ji(ie mjąć się pogrzebem jej macochy, o ii© w ciągu 
dwa dćiaieji'®e©ą nie ucsyial to Towaraysttwio b ul. 
Śniadeckich mr. 5.

Kagly zgon przed b*d«mirm. Do nraędlu śilied- 
cnega 'wywiiiadówca przyprowiadziit Ofi-totniego flroni- 
stewia Dąibrowisikiego (MoeuiKrid 0). księgazm, o- 
skarżónego o pffz.ywJsicz.ctretwe 14D00 franków. W
czaane oeaekimWBi* n» Wdami© Dąbrowski BSClwro- 
wol nag'1© i proed iprajibytacan ^pogotowia arcart. 
Lefcm  stfwiieipdBl. że ptrzyazyną t o w d  był pema-
tiś serca. A

Teatr i Muzyka.
Z KONSERWATORJUM.

1
O odczycie H enryka Opieńtkiego  

i „I W ieczorze m uzyki fra n cu sk ie f.
Konserwatorium staje się w ostatnim czasie 

tem, czem  być pow inno: przybytkiem poczynań, bę­
dących  —  k a żd e  —  wyrazem pewnej poważnej 
-dci kulturalnej, muzycznej. Mam na myśli zarów­
no k o ncerty , m ające  n a  celu popularyzowanie mu­
zyki dobrej w środow iskach , do których dotąd albo 
w cale  n ie  trafiała, albo  tylko z trudnością —  np 
k o n certy  k am er.ilne  , Międzyzw. Komisji kultur.- 
e r ty s ty  ;znej", z k tó ry ch  odbyły się już dwa. —  jak 
„W iecztiry  m uzyki francuskiej", urządzane z ini­
c ja ty w y  p. H en ry k a  OpicAskiego, jak wreszcie 
..K eccc-ty  h isto ryczne", o rganizow ane p rzez  p. M a ­
teu sza  ^ liń sk ieg o .

D ziś m am  zamiar za trzym ać się  nieco na ,,I 
W ieczorze m uzyki fran c u sk ie j”, którego punktem 
kulm inacy jnym  był odczy t p. Opiruskiego, zatytu­
łow any: „C yw ilizacja  francuska , a kultura nie­
m iecka".

0  szczegółow em , k ry tycznym  oświetleniu tego 
odczy tu  n ie  m oże być mowy, by ł bowiem nietylka 
dług i, a 'e  b o gaty  w  treść , p rzec iążony  nią. P. O- 
p iećsk i jes t rów nie dobrym  m uzykiem  i wybitnym 
kom pozytorem , jak  doskonałym  p u b licystą  i prele­
gentem . T rzeba  n ap raw d ę  niepow szedniego pano­
w ania  nad całkow itym  m ate ria łe m  historycznym, 
aby w ciągu godziny, jednym rzu tem  cka, w tak 
jasny  sposób ob jąć  całość  dziejów muzyki wfoskiej, 
fran cu sk ie j, n iem ieck iej i polskiej, przerzucać się 
? jc in e g o  ich k ra ń ca  na  drugi, w yław ia jąc  ręką 
pew na, to co potrzebne.

vie co d.. w iedzy prelegenta i św ietnej formy
odczytu.

’'•-tookże z j.-dną jego zasadniczą właściwo­
ścią zg jd z ic  się żadna ©miarą n i e  można. Odczyt 
l v ł  —■ 'e n d e n ry jn y  i me było chyba nikogo, k tó ry ­
by tego w rażen ia  nie był odniósł,’ .Jeśli zatem pre­
legent m uzyce niemieckiej — na ogół — stawia za. 
rzu t. że szła w rydwanie niemieckiej idei moaar- 
cbiczm-i i zdobywczej, czyb, że była tendencyjną, 
to n ie tv ’ko, że to jest niesłuszne, ale to właśnie 
tw ierd zen ie  prócz całego tonu wywodów prelegen­
ta  — n a jlep ie j dow odzi że on sam popadł w błąd 
iden tv -zn y .

Tendencyjność prelekcji p. Opieóskiego byłą
t*k silna, że n ies te ty  p rzesło n iła  w iele z głównych 
m yśli, n a jzu p ełn ie j trafn y ch ; —  poproś tu  p re le - 
j e n t  u vielu słuchaczy  m usia ł w yw ołać, odruchow o.

Dziś Amerykanie
T r u p a  ATŁJftORA.
Najwyższy artyzm nowoczesnej sztu­
ki. Pozatym reszta nowego progr. 

marcowego.

„Colosseum**
(Opieka U )  Nowy-Swiat łS.
17-ty dzień. P o c a ą t e k  o g. 9.30.

Wielki zreformowany Międzynarodowy
Turniej Walk Zapaśniczych

o Mistrzostwo Polski za rok 1922 oraz 500.000 
mk. nagrody im. p. Wł. Pytlasińskiego.

Dziś walczą następujące pary :
1) BOX angielski: ,  , . _ a _ nMV

GflRKOWiENKO, mistrz świata — BflGflMZ, 
Niemcy. _  .  ,  _

2) Wolna walka am erykańśka ,
c a n ”. LRSSARTESSE przeznacza 50.000 mk. 
tem u z walkarzy, który się utrzyma z mm w 
ciągu 15 minut._____________________ __

3) SflflRELfl, Finlandja — SŁAWEK KORNACKI,
po (sksi

4) BOGATYROW, Rosja—KARLEWSK1, Warszawa.
5) (JJBO, Estonia-KO ŁO SO W , szamp. Rosja.

D r . H . D A T Y N E B  urolog
Choroby nerek, pęcherza \ dróg moczowych. W. 
Jerozolim skie 39 (gmach „Polonja“). Do 12-ej i 

od 5—8. Telef. 44-93. »  ______

Ź y w n c ś ć  9 ia  g ło d n y c h
' w  ROSJI.

Amerykański «8yd*5al Ratunkowy
Jasna II, l>-gie piętro._________

H#r — ^  • PRZEZIĘBIEMA
u d  K a S S - .  1 8  u ż y w a j

„Pastylki N e o - ¥ a ł d a ”
Wyrobu Laborator. Chemiczno-Farmaceutycznego
Modliński i Krogsilaokl w W arszaw ie .

Sprzedają apteki i składy apteczne.
.................    — ■—■■■- ■ ■■■■■■ i ■ ( ■■■

efekt akuratnie przeciwny zamierzonemu. P. OpieA- 
ski, najsłuszniej w świecie chciał wytknąć naszej 
twórczości muzycznej zwłaszcza ostatnich dzie­
siątków lat, że zbyt zapatrzyła się w Berlin, ż* 
Niemcy zakryły przed nią inne, równie ważne i 
doniosłe a z pewnością starsze środowiska mu­
zyczne: Włochy i Francję. — o którą prelegentowi 
głównie chodd. Celem wyzwolenia się z pod cię. 
żaru wzorów niemieckich p. Opieński z całą wła­
ściwą sobie swadą propaguje nawiązanie jaknajśei- 
ślejszego kontaktu kulturalno - muzycznego z F ran­
cją-

...W nawiasie: nie można przy sposobności sia 
zwrócić uwagi na istotnie drastyczny przykład 
„nawiązywania" tego kontaktu przez odpowiedni® 
zagraniczne posterunki polskie, który opisał w  
,Kurjerze Porannym" p. Gliński: na koncerci®
polskim”, d li  celów propagandy urządzonym nie­

dawno w Paryżu, nie wykonano ani jednego utwo­
ru kompozytora polskiego!!...

Powtarzam: pominąwszy ton omawianego od­
czytu i to, co w nim jest przejaskrawieniem i prze­
sadą, gdzieniegdzie nawet tendencyjnym błędem— 
myśl jego przewodnia — jest słuszna.

Ale... I-o) nie jest bynajmniej nowa, 2-o) przy­
chodzi o k ilk i lat za późno. Gdyby prelegent od- 
t:-.yt swój wygłosił np, na parę la t przed wojną,— 
byłby to istotnie czyn doniosły, a osamotnienie— 
wówgzis — p. Opieńslciegi byłoby najlepszą miarą 
tego czynu wartości.

D z iś  prelegent do pewnego stopnia,., wy­
bija drzwi otwarte, Ponadto trudno niedojrzeć 
ścisłej... równoległości pomiędry myślą odczytu, a 
współczesnym kierunkiem polityki polskiej. 
zaś prowadzi nas prosto do innego, socjologiczne! 
natury, stwierdzenia, które rzuca światło zarówno 
na — minione — bałwochwalstwo wobec muzyki 
niemieckiej, jak na charakter odczytu p. OpieA- 
skiego:

Prądy w muzyce, tak jak w każdej innej dzie­
dzinie kulturalnej nie bujają w powietrzu, ale naj ­
ściślej zrośnięte są z ogólnemi warunkami epoki 
Jak  długo Niemcy gospodarczo i politycznie byl* 
czynnikiem w Europie prawie wszechwładnym, w 
każdym razie przemożnym, tak długo trwała ich 
brgemonja i w muzyce, zresztą oparta na solidnych 
naprawdę ł  niesłusznie pomniejszonych przez pre­
legenta fundamentach. Bankructwo mocarstwowe 
Niemiec — pociąga za sobą, z żelazną konsekwen­
cją prawa historycznego, także walenie się ściany- 
jaką tworzyły, odgradzającej np. mnzykę polską od 
francuskiej.

Odczyt p. Opieńskiego jest jednym z interesu­
jących .przejawów tego procesu historycznego.

***
Część koncertową „1 Wieczoru mnzyki fran­

cuskiej" wypełnił śpiew p. Lydyi Barhlan i  gra na 
skrzypcach p. Szrajberówny. P. Barblan wykona­
ła  szereg pieśni francuskich najdawniejszych i In ­
dowych, od pieśni trubadurów począwszy, do ślicz­
nych berżeretek XVIII w., wykonała małym, ale •- 
gromnie miłym głosikiem, w sposób pełen smaka. 
P, Szrajberówna odegrała ładnie tańce Lullyego, 
RameauY L eclairą i Gossec’a.

J. R,
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Toatr Wielki. Dziś .,Eugeniusz Otoegisł, jutro 
„Kisimy1 dt Alberta.

Teatr Rozmaitości. Dziś premjema dramatu zraa- 
taomLitega powieńcioptearaa ‘W. Sieroszewakiego p. t. 
„BólaŁewicj-". Dakionacje W. Drabika. ■reżjBenja T. 
Chalbereiki e go. Bilety -i zaipowisizema z datą 2 marca 
wasaue są ma dzisiejszą pramjterę. j  

IW iwiedzielę :o igoda. 3 pp. po cenach zmiżomydi: 
..Daiejp sottou '1.

Teatr P«lski. Dziś i dinł następnych „Ten, któ­
rego tnija po twarzy11. W nadchodzącą niedzielę o 

.TO pp. „Wesele Fomsaa11.
Teatr im. B«guslawskiogo. Dziiś ..Tamten", ju­

tr* ,’ po raz prWdssUatn® przed1 ziejiścieun z alf'isza, 
„Gruba ryłby"1 Balucikiiego.

Teatr Reduta. Bziś 1 jutro „Ulica Dztóunia11, 
W  niedelclię po raz 1-szy. do muzyki Rob. Sahnm'i- 
sia, ą-alkltowia „Baśń o szczęściu11, opowieść ibelnWnia 
o teadizwyczeijuych przygodach daiepi w tanaiDie 
kwiatów, skambów ijj sódyczy. Docz. o g. 12 m  pał.

Teatr Mały. Dziś ,,Czysty itilieres", W nJed&iełę 
o godz. 4 pp. „Ósma żoaa Sitnoibrodęgjo11,

Teatr Maska. Dziś „Kłopoty genjusaa*1.
Toatr Nowości, ,d)sóaii)ni walie1 (gośc-ilniay, 

wygięp szwedzkiej pariimaidcamy Ełny Glstouit).
Teatr Dramatyczny • (Śniadeckich 5) Ukraiński 

teatr Kar»d«wy. Od dziiś do 13 włącznie „Cyganka 
Aza11, operetka oram®tyczna w  5 sic*. Piękne tańca 
cygańskie Hiotocira.

Teatr Praski. Dziś „Stare Miasto,11.
Teatr powszechny. Dziś „Strachy w zamczy­

sku1.

Z Filharmonii. Jutro wielki koncert symloBicz- 
ny pod dyrekcją p. Walerjawa Berdjeiewa. który 
kacmwiać "bęMizje wykomaaiiem Symfonii Czwartej 
Gfcuauiiwwa. Solistka p, Stanisława Korwin &ym«- 
n»wfcka śpiewać będzie „Szeharazrrdę” Ravel®, arję 
Ddbuissyegio oraz Mozarta,

(W iniediaielę poranek Czajkowskiego, po połu­
dniu koncert symfoniczny.

 ̂ «S’-eV

N a k ł a d e m  T o w .  W y d a w n i c z e g o  „ I G N I S “
ukazał się tom nowel

Zygmunta Kisielewskiego
pod tytułem

Do nabycia w księgami Tow. Wydawxv. „Ignis1' ((dawn. E. Wende i S-ka), „Księgar­
ni Robotniczej14, Wspólna 17, oraz we wszystkich innych księgarniach.

BA WJJBSNĘ!! BA WIOSNĘ!!
Mamy możność przez czas ograniczony wysłać pocztą za za­

liczeniem bez zadatku:
1) 3 METRY m ęskiego materjalu .ANGLE* na całe ubranie 

męskie za 7800 mk ..ANGLE” jest to m aterjał o pełnej szeroko­
ści wełniany, w lepszym gatunku, bardzo trwały efektowny w ładne 
drobniutkie krateczki o wyrobie jedwabno miękkim, niezbędny dla 
każdego i  Panów, który pragnie zaopatrzeć się na sezon wiosenny 
i letni w eleganckie ubranie.

Kolor: granatowy, zielony, szary, ciemno bronz., wiśniowy, 
popielaty i kowerkot.

2) 3 METRY wykwintnego sukna .KREPO” za 95QC mk. Su­
kno „KREPO”, jest to m aterjał w wyższym gatunku wyjątkowo trwa­
ły o pełnej szerokości. Kolor prawdziwie czarny i ciemno maryngo.

B e *  w s z e lk ie g o  r y z y k a  1 Kupujący nlczem nie ryyyku- 
je, gdyż jeśli lowar się nie spodoba, takowy przyjmuję z powrotem 
i zwracam pieniądze. Opakowanie i koszta pocztowe na r-k ku­
pującego.

Aires: IM Sataa b e r n s z t e i n  i  s -k a ,  Białystok B.

Baczność!! Na Raty!
Nie przepłacając można mieć wielką wygodę. Wszelką gar­
derobę męską J  damską, różne materjały łokciowe zagra­

niczne i krajowe
poleca firma

„OSICIEB!10SC“ I t n in lz la  4. telel. 228-42 d l a

SJnhJj w y b ó r  skromnych, wy- 
ItlCjtl kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg
Żórawiej.
J n r n ib i  ' plisowanie przyjmuje 
iB lS in l  pracownia „ Z g o d a " ,  
Długa 57 m. 3a.

n 7 fl!i '3  Maść „M rozoP (z 
itit„(lid . kogutkiem). Zapo­

biega odmrażaniu się kończyn. 
Apteki, składy. Apteka A. Gąse- 
ckiego w Warszawie.

85) omota i r
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje Łanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8.
n b n h iu  binokle, prezerwatywy, 
UntlldlT, noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst11, Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej. ________________

wiosenne naj 
HfflJML ncwsze mode­

le, ceny przystępne Marszałkow­
ska 58—6.

Odcieki brodawki i skórę zgrubiałą 
na podeszwach 

bezpowrotnie i bez HdT~ 1  '<?'« r  -8 1 ( 4
b ó l u  u s u w a  j j - O k A e l  W  f i U l
wyrobu Farmac. Lab. „Ap. K ow alsk i"  w Warsza­

wie, Miodowa 1. Sprzedają apteki 1 składy apteczne.

8r. I s i  B e t e l i
skórne i dróg moczow. Anal, krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

od 1—3 I 4—7 w.

Dr. M. luchendler
b. lek. pollkł. prof. Lessera. Chor. 
wener. I skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie. 
117. — 12%). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Dr. S. Dembsoiti
C horoby sk ó r n e , w e n e r y c z ­

ne i m o c z o p łc io w e  
Nowy -  Ś w ia t  3 0  od  9 — 7,

11) OlIBtill ścionki daje na ra­
ty. Ceny zniżone. Przyjmuje re­
paracje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz, Guimacher, Smocza 21. 
róg Dzielnej.

3BI C l  UJI] H I  Warszawska Spół- 
t łJ J ł  61 ILI La ka Chrześcijańska. 

Palta męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni­
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki podróżne, kurtki ae u le , koś­
ciuszkowskie, wykwintne.

H i & I I I P  S krwi  (syfIHs) MBBtaflwSa>5ló£B> a  moczu (go-
nokokl), plwocin, kalu itd.

O -i li  E. P ro s
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

Ot. J. GOiBfiSZ 1 T w . i i !
ców 6, tel. 187-36, od 5 - 8  w. nie- 
______ dzieła od 12—1 pp.

Dr. F. Stiller X
skórne i weneryczne. K ró le w ­
s k a  29a. T c ie f .  32-17 , do 10
_______ r. i od 4 —7 pp.

OGtO iiZEitM  i l l i l i l i t lc .
1 .1 . )  z m u u z k o u  kboio,
szycia, zaszczycona najwyższymi 
nagrodami, mistrzyni cechu war­
szawskiego A. Wiśniewskiej—War­
szawa, Niecała 12, telefon 72-04. 
I-sze piętro front. Patenty cecho­
we, dające prawo otwierać szkoły, 
pracownie,życzącym odpowiednie 
posady, nieczasowym godziny 
wieczorowe. Zapisy codziennie. 
Uwaga: Wyszedł z druku podrę­
cznik kroju dla samouków, ob­
szernie opracowany. Naby wać mo­
żna w szkole i księgarniach. Na 
prowincję wysyłka za zaliczeniem 
pocztowym.
tW l marni; doskonały portret jJO IBdlBK z fotografii „Zjed»> 
norzeni portreciści11. Złota 16.

maszyny do stryko- 
y wania irykotów—fa­

bryki proszone są o podanie cen 
wraz z opisem budowy maszyn 
pod adresem: Clemens Reś. Ostri- 
court Oignies (Pas de Calais) 
Fosse 6 Koron 19, Nord France.
D f /n m ia r  w y d ąć  i Najtaniej 
ru K U Jfia l. ubierze się każdy
w firmie Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49 m. 5. tel. 242-93. Wielki 
wybór garniturów męskich wy­
kwintnych, najnowsza moda, od 
10 do 40 tysięcy, spodnie sztucz­
kowe, sportowe, robotnicze, palta 
angielskie, płaszcze letnie od 
12.000.—Wykwintne uszycie garni­
turu przy dobrych dodatkach 15 
tysięcy. Na składzie wielki wy­
bór materjalów ubraniowych, pal- 
totowych angielskich 1 krajowych. 
Ceny fabryczne.

C l  m i n i i  Pa l*a damskie wio-
Jf »• ILLł,H. senne, lemie, an­
gielskie. kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowościsezonowych. 
Ceny niskie, stałe.

17 uh nu Dz,al dia m,;skieiJ! IliLIŁH młodzieży szkolhej.
Garnlturkl, paltka, skromne, m oc­
ne, gustowne, sportowe. Tanio.
17 lilii F I U  Warszawska Spół- Ji nlLlŁfi. ka Ćhrjeścijańska, 
telefon 176-91. Dział towarów włó­
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos­
tony, szewioty, paltotowe, garni­
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod 
szewek, wiktoryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Studentom, 
studentkom, młodzieży szkolnej 
procenty.

flanioru zużyte> gazety, książki, 
rujlicljf tygodniki, kopjały ku­
puje „Izma" Miodowa 14 telef. 
136-90.

W i l M f l t l l  potrzebne do stroj- 
uLliHŁŁtil nej i zwyczajnej bie­
lizny damskiej, męskiej na okręt- 
kowych m aszynach do wydania 
na dom. Zwracać się z próba­
mi W. Lewin, Karmelicka 11—2.

fatuainrtlfio g°rzkie zlo,a D-raMWiilldlJftlC Bauera (przeczysz­
czające) ułatwiają funkcje orga­
nów trawienia. Apteki, składy. 
Apteka A. Gąseckiego w War­
szawie.
Tgrmnsu ulepszone oryginalne 
IblltlUdl „Term inus’ najtaniej 
sprzedaje Poznański, Marszałkow­
ska 72. i

011M0F3.IV, K I Ł . tubowe 
eztubowe najta­

niej za gotówkę i na raty pole­
ca Adam Klimkiewich, Marszał­
kowska 154.
l o m n i s  zwierząt. Porada le- 
LKlibiliS karska 300. Elektoral­
na 18 (2-gie podwórze) l-sza -2  ga, 
4-ta — 6-ta. Telefony; 2S9-58, 
187-36.
7ntl2ritń!M zegarów ściennych.LCyiiinJn stołowych, salono­
wych, budzików—wszystko nawe- 
najbardziej uszkodzonych), repat 
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. „ F o r t u n a 11 
Nowy-Swiat 10. Telefon 140-58.

Ih ifln f zziejskie w wielkim wy- 
u J ! u i |  borze bez wyzysku od 
15.000 za garnitur, palta jesien­
ne, wiosenne, spodnie, uszycie 
garnituru z dodatkami od 15.000. 
Prosimy obairzeć wystawę. Kru­
cza 24, tel. 226-i0. Sklep Polski.

KflPOlE
rona, Królewska 39 m. 11.

1E3V m  Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zamo 
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

I 0 i  s i I s u e  złocie (koronv. 
mostki) podług najnowszych wy­
magań techniki wykonywa po 
wróciwszy z zagranicy technik 
dentystyczny P r o s t a  19 m . 4 a ,  
(róg Żelaznej). Uwaga: dla robot­
ników 4 0  p r o c .  t a n i e j .  Przy 
piacowni gabinet dentystyczny, 
czynny od 9 r. do 8 w. włącznie 
niedziele i święta.


